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D ziennik wychodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych, i N iedziel. -  P re n u m era ta  
przyjmuje sję w W arszaw ie i U rzędach Pocztow ych; w W arszaw ie przyjm uje się ta k  w 
głównym kan torze D yrekcji przy ulicy M iodowej N . 487, ja k  i w innych m iejskich k an 
to rach .— P re num erata  w W arszaw ie rocznie rsr. 8 ;— półrocznie  rsr. 4;— kw artaln ie  rs. 
2;—miesięcznie kop. 67.- Bez odnoszenia p renum era ta  n ie  przyjm uje się. — Za odno
szenie do domu, dop łaca  się m iesięcznie kop. .6;—w U rzędach  Pocztow ych: rocznie rs. 
10;—półrocznie rsr. 5; -k w a rta ln ie  rsr. 2 kop. 50 i na  te ty lko  term ina przyjm uje się 
prenum erata; w głównym zaś kan torze  m ożna prenum erow ać po tejże cenie na  te same 

term ina, a na  inne po kop. 92 na  m iesiąc.

Kolt 6.

Obwieszczenia przyjm ują się za o p ła tą  od w iersza druku: za 1-krotne obwieszczenie 
kop. 6; za 2-kro tne kop. 9; za 3 -k ro tn e  kop. 12.—A rty k u ły  nadesłane do zam ieszcza
nia bez w skazania w arunków  ze s trony  au to ra , p rzechodzą do zupełnego rozporządze
n ia  D yrek c ji.—A rty k u ły  nieprzyjęte , będą  zw racane ty lko  n a  osobiste żądania i zacho
wywane będą 3 m iesiące; przyjęte, w raz ie  po trzeby  pod legają  skróceniom . — L isty  
przyjm ują się ty lko  frankow ane. A rty k u ły  i ogłoszenia nadsy łane do zam ieszczenia 
tegoi samego dnia, pow inny być dostaw iane do R edakcji przed godziną 9 z ra n a .— R e
dakcja  o tw artą  je s t d la  osób m ających in teresa , codziennie, oprócz dn i św iątecznych, 

od godziny 12 do 1 po  południu .
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DZIAŁ UIlZJgDOWY

W arji/jiwa, 
efnia 13 ( 2 5 |  P a ź d z i e r n i k i .

Stypendja. G m ina m iejska kiercz -  jen iko lska, 
chcąc uwiecznić pam ięć o zwiedzeniu w roku  bie
żącym m iasta K ierczu  przez Ich  Cesarskie W yso- 
koście W ielkiego K sięcia C esarzew icza N astępcy 
T ronu  A leksandra A leksandrow icza i WTielką 
Księżnę Cesarzewiczównę M arję T eodorow nę, u- 
chwałą zapadłą  30-go lipca, postanowiła: na pa
m iątkę tych odw iedzin ustanow ić, na rachunek sum 
przeznaczanych z zysków banku gm innego k ier- 
czeńskiego na korzyść dochodów  m iejskich, dwa 
stypendja przy kusznikow skim  instytucie panien

w K ierczu , z nadaniem  jednem u z tych stypendjów  
nazw y N ajdostojniejszego lip ienia Jego  Cesarskiej 
W ysokości W ielkiego K sięcia Cesarzewicza N a
stępcy T ronu , drugiem u zaś—Jej Cesarskiej W yso- 
koścpW ielkiej K siężny Cesarzewiczownej, z zastrze
żeniem, że stypendja te  m ają być udzielane najuboż
szym z panien, córkom  obywateli miasta K ie rc z -J e - 
nikola, głów nie sierotom , zapomocą losowania, bez 
różnicy stanu i wyznania. Najjaśniejszy P an , na 
skutek najpoddanniejszego w tym w zględzie rap o r
tu  m inistra spraw  w ew nętrznych, rozkazać raczył 
podziękow ać gm inie miejskiej kiercz - jenikolskiej. 
(Goniec Urzędowy).

Najwyższy rozkaz do wojska, z dnia 27 września.
W oznakę szczególnego zadowolenia Monarszego i w nagro
dę za czyny męztwa i waleczności, okazane przez niżej wy
mienione oddziały wojsk podczas kampanji 18 68 r, w gra
nicach bucharskich, Najjaśniejszy Pan, Najłaskawiej nadał. 
chorągiew Jerzego, z napisem: „Za obronę Samarkandu
w 1868 roku'1 6-u turkiestańskiemu batalionowi linjowe- 
mu; zn: iki na czapkach, z napisem: „Za odznaczenie się w 
186 8 roku": turkiestańskich batalionów liniowych: 1-go
kompanji strzeleckiej; 5-go — 1, 3, 4, i strzeleckiej kom
paniom; 9-go — 1 , 3 ,  4 i strzeleckiej kompanjom; tur-
kiestaóskiej kompanji saperów; turkiestańskiej brygady ar- 
tylerji 1-ej baterji; 2-u dywizjonowi 3-ej baterji; i 3-u dy
wizjonowi 2-ej baterji lekkiej konnej orenburgskiego woj
aka kozaków. (Rus. Inw.)

O d 1 (13) stycznia do 1 (13) lipca 1869 r. kom i
sja likw idacyjna, z powodu niezłożenia w swoim 
czasie przez właścicieli dóbr tabeli likw idacyjnych, 
po trąciła  procentów  od listów likw idacyjnych w su
mie 36,860 rsr. Kuma ta wstrzym ana została przez 
ostem plowanie 10,487 kuponów, pozostawionych 
dla obrachunku i spraw dzenia w kasach w ypłacają
cych w ynagrodzenie likw idacyjne ajentom  kom isji 
likw idacyjnej p rzy  trybunałach  cywilnych i sądach 
okręgow ych ( 2).

N adto z sumy w ynagrodzenia likw idacyjnego, za 
sporządzenie przez kom isarzy komisij włościańskich 
tabel likw idacyjnych z tych dóbr, z k tórych tabele 
te wcale nie były  złożone przez właścicieli, p o trą 
cono (2 %  z w ynagrodzenia likw idacyjnego, p rzy
padającego d la  każdego z w łaścicieli) od 1 (13) sty
cznia do 1 (13) lipca 1869 roku  w ogóle 1.872 r s r  
58 k (■').

P rzyznane od 1 (13) stycznia do 1 (13) lipca 
1869 r . w ynagrodzenie likw idacyjne za 343,158 
m org. 247 p r. g runtu , w tej liczbie nieużytecznego 
17,291 m org. 247 pr., czyni w przecięciu 8 rs. 97 k . 
za każdy m org  g run tu  użytecznego. Sum a w yna
grodzenia likw idacyjnego, przyznanego od 1 (13) 
stycznia do' 1 (13) lipca 1869 r. w ilości 2,913,770 
rsr. 2 4 y, r> k., łącznie z funduszem  likw idacyjnym

Sprawozdanie z czynności komisji likwidacyjnej Kró
lestwa Polskiego, od 1 (13) stycznia do 1 (13) lipca 
1869 r.

(Dokończenie; patrz Nr. 2 2 4).
DZIAŁ II.

|Czynności komisji likwidacyjnej co do operacji 
likwidacyjnej ic ogólności.

O d 1 (13) stycznia do 1 (13) lipca 1869 r. kom i
sja likw idacyjna stanowczo zatw ierdziła 1,069 tabel 
likw idacyjnych, dotyczących 648 dóbr, którym  za 
343,158 m org. 247 pr. g ru n tu  przyznano w ynagro
dzenia likw idacyjnego, 2,913,770 rsr. 2 4 7/ , s k. " N a  
poczet tej sumy w ypłacono gotow izną 25,320 rsr. 
24V13 k., a listam i likw idacyjnem i 2,888,450 rs. ( ‘)

( ‘) Uwaga. Od daty wypuszczenia listów likwidacyj

nych do 1 (13) lipca 186 9 r. wypłacono w ogóle wyna
grodzenia likwidacyjnego 63,380,910 rsr. 3 20/ 3o kop., 
mianowicie gotowizną 333,860 rsr. 3 2l730 kop. i  listami 
likwidacyjnemi 63,047,050 rsr.

( 2) Od początku operacji likwidacyjnej do 1 (13) lipca
1869 r. skasowano takich kuponów 84,547 sztuk w sumie 
311,530 rsr.; ,w tej liczbie 305 kuponów na 1875 rsr. na 
dobra Kielczewice, z powodu niezłożenia przez właściciela 
dowodów o podaniu w swoim czasie tabel likwidacyjnych. 
Gdy naśtępnie sprawa ta wniesioną została pod rozpozna
nie komitetu urządzającego, postanowieniem którego w 
miejsce skasowanych na dobra Kielczewice 4 05 kuponów, 
polecono wypłacić właścicielowi 1,8 7 5 rs., przeto do 1 (13 ) 
lipca 1 7 69 r. ilość skasowanych kuponów wynosi 84,142 
sztuk na 3 0 9,655 rsr.

( ) Potrącenia 2u/ 0 od początku operacji likwida- 
cyjnej, wynoszą do 1 (13) lipca 1869 r. kwotę 9,567 rsr.
5 3 '/2 kop.

F E JL E T O N  DZIEN N IK A  W ARSZAW SKIEGO.

N I E W O L N I C Y  P A R Y Z C Y
przez, Emila Cabonau.

CZĘŚĆ DRUGA.

t a j e m n i c a  r o d z i n y  d e  c h a m p d o c e .

X X IX .
(Patrz Nr. od 250 z r. z. do 226).

. «koro  ty lko B eau m arch ef zn ik ł w  bram ie, ój- 
eiec lan ta in e  p rzeb ieg ł szybko pasaż królowej wę
gierskiej i w szed ł w  bram ę dom u M artin -R igala, 
mówiąc do siebie:

— Niech tam  sobie B eaum ar co zechce pom y
śli-.. Za piętnaście d ń i  już  go tu  nie będzie.
,  Napróżno jednak  podejrzew ał Beaum archefa! 
Ęks-kaw alerzysta m yślał tylko o odebranym  ro zk a
zie. Pow iedziano mu: w racaj na górę, więc w rócił, 

zkazano uspokoić m argrabiego de Croisenois, ro - 
\  więc co m ógł w tym  względzie.

grab‘CZ żac n̂e perswazj e nie m ogły zadowolnić m ar- 
j[ant leS0» k tóry  sądził, że oczekując na rajfu ra  w 

rze> ubliża swojej godności:
schadzk*0 !’i°l'u n a ' zaw ołał—skoro  się naznaczy 

yy  ę takiej ja k  ja  osobie, należy  pam iętać o niej!.. 
etn zam ilk ł... albowiem  drzw i wiodące do ga

binetu  ra jfu ra  otw orzyły się i M ascarot ukazawszy 
się na progu, rzekł:

—  D otrzym uję słowa, mości m argrabio: słowność 
n ie zależy na uprzedzeniu godziny lecz na staw ieniu 
się punktualnem . Spójrz na zegarek  i racz wejść do 
mnie.

M argrabia, k tó ry  tak  zadzierał nosa przy B eau- 
marchefie, znalazłszy się w  gabinecie ra jfura , spo- 
tu ln iał nagle. Nie śm iał naw et przem ówić słowa i 
ty lko ciekawie śledził okiem poruszenia M ascarota, 
k tó ry  szukał czegóś w grom adzie papierów , roz ło 
żonych na b iurku .

Znalazłszy przedm iot żądany, ozwał się pow a
żnie:

— Przyzw ałem  pana w in teresie tej wielkiej spe
kulacji przem ysłow ej, na której czele staniesz.

— T ak, wiem.... m am y pomówić z sobą, wy- 
studjow ać kwestję^ i porozum ieć się stanowczo... 
W szakże nic przecież dotąd  nie je s t ułożone zape
wnie?

Czcigodny ra jfu r w zruszył pogardliw ie ram io
nami i rzekł:

— Ja k  widzę, kochany panie, uważasz mnie za 
człow ieka gotow ego oczekiw ać na twe rozkazy... 
W ypersw aduj to sobie! G dy  ja  zacznę zajmować 
się jak im  interesem , ju ż  on prędko iść musi... P o d 
czas gdy  pan zajęty byłeś zabawą, ja  pracow ałem  
dla ciebie wraz z moim przyjacielem  Catenac’em... 
wszystko ju ż  gotowe!

— Jakto? Ju ż  wszystko?.. N iepodobna!

— A leż, tak , mówię. L oka l na biuro pańskie ju ż  
w ynajęty przy ulicy V ivienne; ustaw y pańskiego 
przedsięw zięcia złożone zostały u notarjusza... człon
kowie rady  stow arzyszenia już  w ybrani — d ru k arz  
przyniósł mi wczoraj winiety, ty tu ły , prospekta, afi
sze i cy rku larze—zobowiązany ju ż  jesteś podpisem  
twoim na anonsach nawet, i ju tro  rozpoczynam y 
działać publicznie.

— A leż to chyba niepodobieństw o !... przecież...
— Czytaj więc p an —przerw ał M ascarot, podając 

m argrabiem u arkusz papieru— czytaj a przekonasz 
się naocznie.

Croisenois zdum iony, w ziął podany mu papier i 
przeczytał głośno:

K O P A L N IE  M IE D Z I W  T IF IL A  
. , (w A lg ierji), 

stowarzyszenie kom andytow e przez akcje.
M A R G R A B IA  D E  C R O IS E N O IS  et Comp. 
kapitał: C Z T E R Y  M IL  JO N Y  franków.

Sowarzyszenie kopalni miedzi nie odzywa się do speku
lantów zuchwałych, którzy ryzykują się na straty dla od
niesienia wielkich korzyści. N asi akcjonarjusze nie mogą 
spodziewać się większego procentu nad 6 do 7-u"od sta.

—  I  cóż p an  mówisz o tym  początku? zapytał 
szanow ny rajfu r.

M arg rab ia  m ilcząc kończył dalej po cichu czyta- 
nje p rzedstaw ionych  m u pap ierów — wreszcie wy
szep tał zdziwiony:

—  A leż to w systko w ydaje się być praw dziw em , 
rzetelnem  zupełn ie ...
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2,443,509 rs. 61 Vi k., niewypłaconym z różnych 
powodów prawnych konwi należy do 1 (13) stycznia 
r. b., wynosi 5,257,279 rsr. 85-°/3Q k., rozdzielenie 
której podług decyzij wydziałów hypotecznych, do
pełniono w ten sposób:

1) Na zaspokojenie uprzy- 
wiljowanycli zaległości poda
tkowych..........................,  . 149,736 rs. 91 '/* k.

2) Na opłatę długów i za
ległości towarzystwu kredy
to w e m u  ziemskiemu. . . . 520,650 „

3) Wniesiono przez ajen
tów komisji likwidacyjnej do 
denozytu banku polskiego:

a) n a  pewność długów towa
rzystwu kredytowemu ziem
skiemu ..........................................  284,550 „

b) na pewność długów hy
potecznych i innych prywa
tnych. . . . . . . . .  1,241,400 „

4) W ypłacono kredy torom
h y po tecznym ..... 1,061,093 „ 47 „

5) W  ypłacono samym wła
ścicielom d ó b r ......................  1,269,478 „ 61% „

W  ogóle 4,526,908 rs. 99 k*
Pozostała suma, stosownie do najwyżej zatwier

dzonych 4 (16) sierpnia 1865 r. przepisów" o emisji 
listów likwidacyjnych, rozdzielona będzia w ciągu 
pierwszego kwartału 2-go półrocza r. b.

, Prócz tego, ze znajdujących się w komisji likwi
dacyjnej wiadomości, okazuje się, że z sumy 284,550 
rsr.j wniesionej od 1 (13) stycznia do 1 (13) lipca 
r. b. do depozytu banku polskiego na pewność dłu
gów towarzystwu kredytowemu ziemskiemu, i z po
zostałych w depozycie na tenże cel do 1 (13) sty
cznia 1869 r. 2,422,350 rsr., wypłacono komu nale
żało 244,600 rsr., a z 1,241,400 rsr. wniesionych do 
depozytu bankowego od 1 (13) stycznia do 1 (13) 
lipca r. b. na zapewnienie długów hypotecznych i 
innych należności, łącznie z pozostałemi w depozy
cie na tenże cel'do 1 (13) stycznia 1869 r. 8,270,500 
rsr., wypłacono komu należało różnoczasowie 
1,663,550 rsr., poczt > do 1 (13) lipca 1869 r. w de
pozycie banku pozost. Jo:

z 1-ej kategorji 2,462,300 rsr. 
z 2-ej kategorji 7,848,350 „

Razem 10,310,650 rsr.
D Z IA Ł  III.

Umorzenie listów likwidacyjnych przez losowanie.
A. Stosownie do postanowienia komitetu urzą

dzającego z d. 27 grudnia (8 stycznia) 186% roku 
N r 2388, opartego na art. 53 i 56 ukazu o komisji 
likwidacyjnej, postanowiono użyć na umorzenie li
stów likwidacyjnych w odbytem  17 lutego (1 mar
ca) r. b. szóstem losowaniu 712,770 rsr. 3 kop. 
A  przeto do szóstego losowania przypuszczono 
171,582 listów" likwidacyjnych, w tej liczbie:

a) pozostałych w kole z poprzednich pięciu cią
gnień numerów . . . .  145,605

b) świeżo włożonych do 
koła numerów listów likwi-

M ascarot uśmiechnął się z zadowoleniem ukrytej 
próżności i rzekł skromnie:

—- Zrobiło się, co było można... Zadaniem mojem 
było ułatwić wypłatę wszystkim dłużnikom naszym... 
wybrałem więc formę najpraktyczniejszą.

M argrabia doznawał żywego niepokoju: należał 
on do tych ludzi, którzy żyjąc z dnia na dzień, nie 
zdolni są przedsięwziąć nic na serjo, którzy cofają 
się trwożnie przed każdą ostatecznością— spodzie
wając się, że jakiś szczęśliwy wypadek zawsze im w 

omoc przyjdzie—teraz przyciśnięty do rnuru... pró- 
ował jeszcze wymknąć się z proponowanej mu a tak  

niebezpiecznej stawki... ozwał się więc po chwili:
— Pozór tej spekulacji jest wyborny, i sprowa

dzi nam niezawodnie akcjonarjuszów z dobrą wiarą, 
prawdziwych, którzy „śpiewać” na naszą nutę nie 
mają powodu. Cóż zrobimy z ich pieniędzmi?

— B a! Nie przyjmiemy ich wcale. O ! Catenae 
jes t wybornym i najprzebieglejszym adwokatem. 
Przejrzyj pan tylko ustawę stowarzyszenia. A rtykuł 
60-ty brzmi wyraźnie, że akcje są nominalne i że pan 
jako dyrektor przedsięwzięcia, pozostawiasz sobie 
prawo przyjąć lub odrzucić podpisy zgłaszających 
się interesantów.

M argrabia przeczytał ową sławna ustawę i zna
lazł w niej wspomniany artykuł:

— Dobrze więc, rzekł—-to jest w porządku... lecz 
co uczynimy w razie gdy jeden z tych nieszczęśli- 
wyęh, których przymusicie do kupienia akcij — 
sp rzedaje  następnie symilacyjnie czy istotnie, oso-

dacyjnych, wypuszczonych 
przed 3 'A miesiącami do 
dnia szóstego ciągnienia 
(poz. 905 postanowień ko
mitetu urządzającego) t. j. 
od 4 (16) maja do 4 (16) li
stopada 1868 r .......................... 25,977

Razem 171,582
Masa tych listów likwidacyjnych, przypuszczo

nych do szóstego ciągnienia 17 lutego (1 marca) 
1869 r., wynosząca 44,931,850 rsr. składała się z li
stów następującej wartości:
1,000 rsr. — 15,826 sztuk na 15,826,000 rsr.

500 „ — 20,716 „ „ 10,358,000 „
250 „ — 34,959 „ „ 8,739,750 „
100 „ — 100,081 „ „ 10,008,100 _ „ _
Z liczby przypuszczonych do szóstego ciągnienia 

listów likwidacyjnych wylosowano 2,763 sztuk, 
jako to:

1,000 rsr. — 258 sztuk na 258,000 rsr.
500 „ — 315 „ „ 157,500 „
250 „ — 525 „ „ 131,250' „
100 „ — 1,665 „ „ 166,500__ „

W  ogóle w 6 ciągnieniu umorzono 713,250 rsr. ( ł)-
Niewylosowane w 6 ciągnieniu listy likwidacyj

ne, na mocy postanowień ulegają następnemu 7-m u 
ciągnienu wraz z listami wypuszczonemu do 4 (16) 
maja 1869 r., na zasadzie postanowienia komitetu 
urządzającego z dnia 31 grudnia (12 stycznia) 186% 
roku.

B. Na mocy najwyżej zatwierdzonego 21 sierpnia 
1865 r. postanowienia komitetu urządzającego, wła
ścicielom listów likwidacyjnych służy prawo, w ra
zie zatracenia lub skradzenia takich listów, udowo- 
dniać swe prawa na drodze ustąnowiónej lub usta
nowić się mającej dla listów zastawnych towarzy
stwa kredytowego ziemskiego. Na tej zasadzie, do 
1 (13) lipca 1869 r. zaniesione zostały do komisji 
likwidacyjnej od różnych osób podania o wydanie 
duplikatów w miejsce uszkodzonych, zatraconych 
lub skradzionych listów likwidacyjnych, jako to:

250 rsr. 1 sztuka na 250 rsr.
100 „ 8 „ „ 800 „
Razem 9 sztuk na 1,050 rsr.

W  liczbie pomienionych listów likwidacyjnych 
znajdują się dwie sztuki, właściciele których nie u- 
dowodnili dotąd prawa swego do tych listów; o bę
dących zaś w sporze pozostałych 7 sztukach ze stro
ny komisji likwidacyjnej podane zostały stosowne 
ogłoszenia.—W arszawa 20 września (2 październi
ka) 1869 r. Prezes, tajny radca, senator Braun- 
szweig. Członkowie: jenerał-m ajor, hrabia von-der 
Osten- Saken. Rzeczywisty radca stanu Andrejew. 
Za sekretarza, Szperling.

Komisja Likwidacyjna w Królestwie Polskiem, podaje 
do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia likwidacyjne, 
przypadające na mocy x-ozporządzenia Komisji z dnia 9 
(2 1 )  Października r. b ., w ilości rsr. 9 ,9 5 7  kop. 2 7 , El-

( ' )  Różnica cyfr 7 1 2 ,7 7 0  rs. 3 k. i 7 1 3 ,2 5 0  rs. wyja
śniona je st  w wykazie lit. B.

bie trzeciej i będzie nas ścigał przez takiego na
bywcę?

Mascarot uśmiechnął się dobrotliwie i odpowie
dział:

W  artykule 21 przewidziano takie wypadki nai
wne— posłuchaj pan tylko:

„Regestr przekazów akcij, złożony będzie w bió- 
rze stowarzyszenia — cesja wszelka nie będzie wa
żną, dopóki nie zostanie upoważnioną przez żeran- 
ta i nie zostanie wpisaną pierwej do regestru prze
kazów.”

—  A jakże się skończy ta cała komedja?
— Najprościej w świecie: Pewnego dnia ogłosisz 

pan, że dwie trzecie części kapitału zostały pochło
nięte przez przedsiebierstwo i zaproponujesz likwi
dację zgodnie z artykułem 47 ustawy. W  sześć mie
sięcy potem, uwiadomisz znowu, że likwidacja przy
niosła : franków—zero, i zero centim ów— umyjesz 
ręce i... po wszystkiem!

Pobity na wszystkich punktach p. de Croisenois 
chciał spróbować jeszcze najdzielniejszego środka 
obrony i rzekł:

— Lecz czyliż moje wdanie się obecnie w podo
bną spekulację, nie zwiększy wstrętu jak i i tak już 
ma pan de Mussidan do oddania mi ręki swojej cór
k i . . gdy tymczasem po ślubie,..

Szyderczy śmiech rajfura przerwał mowę mar
grabiemu.

— Po ślubie, kochany panie, rzekł Mascarot, jak

żbiecie Krasuskiej, właścicielce m iasta Kodeń, położoneg  
w Gubernji Siedleckiej, Powiacie B ielskim , wysłano został 
do Kasy Gubernjalnej Siedleckiej, celem wypłaty komu na
leży; -— w ilości rs. 2 9 8 , na korzyść miasta W iskitki, po
łożonego w Gubernji W arszawskiej, Powiecie Grodiskim, 
wysłane zostało do Banku P olsk iego;— w ilości rsr. 8 ,8 1 3  
kop. 3 3 , na korzyść miasta Siedlec, położonego w Guber
nji Siedleckiej, Powiecie Siedleckim , wysłane zostało do 
Banku P o lsk ieg o ;— w ilości rs. 1 ,5 1 3  kop. 12 , H r. Józe
fowi Skarbek, właścicielowi części m. Osienciny, położone
go w Gubernji W arszawskiej, Powiecie Radiejewskim, wy
słane zostało do Kasy Gubernjalnej W arszawskiej, celem  
wypłaty komu należy;—  w ilości rs. 3 5 2  kop. 8 0 , H rabie
mu Skarbek, właścicielowi wsi Powalkowice, położonej w 
Gubernji W arszawskiej, Powiecie Radiejewskim , Gminie 
O sienciny, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Warszaw
skiej, celem  wypłaty komu należy. •

Z  rozporządzenia dyrektora zarządu centralnego do
chodów z akcyzy w Królestwie Polskiem, mianowani zo
stali: pomocnik buchaltera zarządu centralnego dochodów  
z akcyzy, niemający rangi Jeziorański, pisarzem m agazy
nu solnego włocławskiego, w m iejsce asesora kolegjalnego  
Romanowicza, który zaliczony został, na własne żądanie, 
do warszawskiego zarządu akcyznego; starszy pom ocnik  
nadzorcy zarządu akcyznego warszawskiego, niemający ran
gi Piasecki, pomocnikiem buchaltera zarządu centralnego 
dochodów z akcyzy, w jego  zaś m iejsce, dymisjonowany 
radca dworu Ryndo, starszym pomocnikiem nadzorcy za
rządu akcyznego warszawskiego,— wszyscy od 6-go paź
dziernika.

Magistrat Miasta Warszawy. — W skutku obwieszcze
nia z d. 28 lipca (9 sierpnia) r. b. zawiadamiającego, że 
wyposażenie procentu od sumy rs. 3 ,7  50  przez warszawską 
gm inę izraelitów złożonej celetn uczczenia pamiątki obcho
du jubileuszow ego 5 0 -letniej służby w stopniach oficerskich 
ś. p. K sięcia W arszawskiego Hrabiego Paskiewicza Erywań- 
skiego Jenerał - Feldmarszałka Nam iestnika Królestwa, dla 
jednej z panien niezamożnego stanu, z pozostawieniem pier
wszeństwa córkom wojskowych, przyznane będzie w roku 
bieżącym dwóm kandydatkom to jest jednej wyznania chrze- 
ścjańskiego, drugiej wyznania m ojżeszowego, zgłosiło się  
11 kandydatek obu wyznań, z tych 6 chrześcjanek i 5 sta- 
rozakonnych. M agistrat po rozpatrzeniu kwalifikacji tych 
kandydatek na posiedzeniu swem z d. 2 5 września (7 paź
dziernika) r. b. odbytem w kom plecie, w ob ec członków do
zoru bóżniczego przyznał, a na posiedzeniu swem powtór- 
nem d. 3 (1 5 ) października t. r. ogłosił przyznanie wypo
sażeń pannom: 1. Ludwice Nawara córce zmarłego feld
febla, sierocie zupełnej mającej wieku lat 24  —  i 2. Perli 
Rosenfarb córce zmarłego trybkarza mięsa koszernego, 
półsierocie, lat 2 2 liczącej obu tutojszyin stałym m ieszkan
kom, które stan ubóstwa i moralne prowadzenie się udo
wodniły. O czetn M agistrat czyniąc zadosyć § 11 instruk
cji w tym względzie przepisanej, podaje do powszechnej 
wiadomości.

W  rozkazie p . o. Prezydenta do Zarządu miejskiego 
zamieszczono: Naczelnik gubernji warszawskiej,, przez o-  
dezwę z dnia 28  sierpnia r. b. za Nr. 1 0 2 8 8 , uwiadomił 
o wydanem przezeń poleceniu naczelnikom powiatów: war
szawskiego i nowo-m ińskiego, ażeby przedsięwzięli środki 
prawne, celem wzbronienia, wedle możności, w granicach 
swoich powiatów, przekupstwa bydła pędzonego hurtem na 
targi warszawskie.

skoro tylko odebrałbyś posag panny Sabiny, ukło
niłbyś się nam i... odwrócił plecami...

T ak pan myślałeś nawet w tej chwili... ale wyper
swaduj sobie takie dzieciństwa; wierz mi, mości 
m argrabio—potem również jak  teraz, będziesz cały 
w moich rękach.

— A  więc, rzekł z westchnieniem p. de Croise
nois—przystąp pan do publikacji...

M ascarot podał mu rękę i rzekł:
— To się nazywa mówić rozsądnie. Pierwsze 

ogłoszenia wyjdą jutro... za to po ju trze , p o p o łu 
dniu, zostaniesz pan przyjęty urzędownie za zięcia 
przez hrabiego de Mussidan. Przedstaw-że się tam 
śmiało i staraj się podobać pannie Sabinie.

Gdy tegoż dnia wieczorem, bankier M artin Ri- 
gal wszedł do pokoju swej córki, Flawja przyjęła 
go czulej i serdeczniej niż zwykle.

—- Jakże jesteś dobry, mój ojcze! i jakże ja  k o 
cham ciebie!

W szelako bankier tak był zamyślony i zajęty ja- 
kiciniś myślami, że nawet nie spytał córki o przy
czynę takiej zdwojonej czułości.

X X X .
Niebezpieczeństwo zagrażające Andrzejowi było 

wielkie i bliskie—jednakże dzielny ten młodzieniec 
przeczuwał je  jakby. (d. c. n).



dają także, że minister bez wyazia „.
ger, znany stronnik dążeń pp. Beusta i Taafłe 
w sprawie czeskiej, uda się do P ragi dla roz
poczęcia układów z narodowymi czeskiemi 
przywódcami.— Tymczasem system federacyj
ny znalazł silnego obrońcę z niespodzianej 
strony. Komitet konstytucyjny sejmu ty ro l
skiego przedstawił sejmowi temu tak radykal
ne rezolucje, domagające się zupełnej autonomji 
prowincji, nawet pod względem prawodaw
stwa, do jakich nie doszedł jeszcze nawet ża
den z sejmów w prowincjach słowiańskich, i 
jeżeli rezolucje te zostaną uchwalone przez 
większość, gabinet będzie zmuszony chyba 
rozwiązać sejm tyrolski. —  Urzędowe wiedeń
skie doniesienia mówią o nowych zwycięztwach 
wojsk cesarsko-austrjaekicb nad powstańcami 
w Dalmacji, wszelako trudności poskromienia 
tam powstania są bardzo znaczne. Dzienniki 
wiedeńskie zaczynają teraz oskarżać księcia 
Czarnogóry o podniecanie powstania i jako do
wodu, że tak nie jest, domagają się pozwolenia 
dla wojsk austrjackic.h wkraczania na teryto- 
rjuin czarnogórskie dla skuteczniejszego ata
kowania powstańców. Książę Czarnogóry, jak  
wiadomo, proponował swe pośrednictwo dla u- 
spokojenia Dalmacji, lecz rząd austrjacki, za
pewne nie chcąc aby wzrósł wpływ tego księ
cia nu słowiańskie ludności, odrzucił tę  propo- 
fyeję; wątpliwem jest w każdym razie, aby 
książę Czarnogóry udzielił żądane pozwolenie, 
będące w sprzeczności z prawem narodów.

Jakkolw iek wszystkie nawet radykalne 
dzienniki paryzkie odradzały manifestację w 
dniu jutrzejszym  w Paryżu, obawy jednak że 
coś się stanie nie zupełnie zniknęły. Rząd I 
przedsiębierze wszelkie środki ostrożności, a 
według Indep. belge, Paryż został podzielony 
na dwie połowy, i dowództwo naczelne w je
dnej z nich powierzone zostało na wypadek 
rozruchów marszałkowi Canrobert, a w dru
giej świeżo mianowanemu na miejsce marszał
ka Kegnaud de Saint Jean d ’Angely, dowódcą 
gwaidji cesarskiej, marszałkowi Bazaine. Wsze
lako wieści te zdają się nieco przesadzonemi, , 
bo dni czerwcowe wykazały, iż rząd bez woj- j 
ska jest w stanie przytłumić rozruchy, a po
tem wszystko każe wnosić, że dzień jutrzejszy 
spokojnie minie w Paryżu.

Zapowiadana zmiana gabinetu włoskiego już 
nastąpiła; jak  przewidywano, miejsce p. Fer- 
raris, m inistra spraw wewnętrznych, zajął pre
tex t Neapolu, Rudini, zaś miejsce p. Pironti, 
’nuiistra sprawiedliwości, prezes sądu kasacyj- 
neS°; P- Vigliani. Correspondance italieane 
oznajmia, iż ta  zmiana miała na celu nadanie 
gabinetowi większej jedności.

Z M adrytu zaprzeczają o zmianach w gabi
necie tamtejszym, spowodowanych przez pro-



r  o n  i k a k o ś c i e l n a ) .  W czoraj w ko
ściele ś\v. Jack a  przy  ulicy F re ta , o odnowieniu k tó 
rego podaliśm y onegdaj wiadomość, odbyty się ry - 
tualow e cerem onje w prow adzenia na nowo zw ykłych 
nabożeństw. W  kościele świętego D ucha na prost 
ulicy M ostowej odprawioną, była solenna wotywa z 

i pow odu uroczystości św. R afała archanioła. W  ko
ściele arćhi katedralnym  i m etropolitalnym  św. Jan a  
sumę celebrow ał ks. kanonik D ietrich, kazanie m iał 
ks. K ucharski; artyści i chóry konserw atorjum  m u
zycznego przy w spółudziale artystów  opery wyko
nali pod kiekunkiem  dyrek to ra  swego p. A p. K ą t-  
skiego mszę R inck’a ; na graduale  po raz d rug i 
psalm  7, „Domine D eus meus in te  speravi,-- z mu
zyką M iłokaja G om ółki (z X V I wieku) do słów tłó - 
maczonych przez Jan a  K ochanow skiego; na offerto- 

i rjum  po raz pierw szy „O bone Jezu-1 z m uzyką P a - 
lestriny  (z X V I wieku); na benedictus „Alleluja-1 
z m uzyką G rzegorza G orczyckiego (z X V I I  w ieku) 
po raz‘2- gi. O statn ie trzy  u tw ory na same ty lko głosy. 
W kościele O pieki św. Józefa na prost ulicy K ró le
wskiej, z pow odu w ybudow ania nowych organów, 
uorganizow ał się stały  chór z artystów  i am atorów, 
k tóry  wczoraj w ykonał mszę K rogulskiego. Dziś 
w kościele św. A ntoniego przy  ulicy Senatorskiej 
obchodzony je s t odpust św. P io tra  zA lkan tary . ^

* ( R u s k i e  t o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o 
śc i) . Do kasy ruskiego tow arzystw a dobroczynno
ści w płynęły od 1 (13) września do i  (13) paździer
n ika r. b. następujące pieniądze: 1 )  sk ładki od 
członków, za czas od 6-go maja 1869 ro k u  do 6-go 
maja 1870 roku: od członków rzeczywistych: A . M . 
D raszusow a 6 rst\, p ro toprezb itera  A . M etanjew a 6 
rsr., pro toprezbitera K. Czechowicza 6 rsr., księdza 
J . K orzeniow skiego 6 rsr., księdza F . Lew aszew a 
6 rsr., księdza W . L ebied iew a 6 rsr., psałterzysty  J . 
K aszperskiego 6 rsr., I. M. B orzakow skiego 6 rsr., 
S. A . Lew ickiej-Leontjew ow ej 6 rsr., P . J .  L ew i- 
ck iego-L eontjew a 6 rsr., baronowej P . W . D riesen 
6 rsr., E . P . O m eljanienka 6 rsr., P .O . O m eljan ien- 
ka  6 rsr., M. K. M alino w kina 6 rsr., J .  K . P ie - 
truszew a 6. rsr; od członków  ofiarodawców: A . G. 
A bram ow icza 6 rsr., A . T . A ndrejow a 6 rsr., 
J .  S. Sawicza 6 rsr., J . J .  Siem ienowicza 6 rsr., h rab i
ny G. A. O sten-Sacken 6 rsr; 2) rozm aite wpływy: 
od członka zarządu A . W . P a tku la , ze sprzedaży 
biletów  na lo terję  na korzyść ochrony M arjińskiej, 
oprócz wniesionych już 12 ,758rsr.95  kop. z a 51,035 
biletów, jeszcze za 2,453 bilety 613 rsr. 25 kop.; od 
duchowieństwa cerkw i Świętej T ró jcy  na Podw alu, 
z dochodów dotńu cerkiew nego za d rugą  połowę 
1869 roku  150 rsr.; od sztabu 2-ej dywizji g ren a - 
djerów , 12 rsr. 16 kop., k tóre pozostały po pok ry 
ciu w ydatków  po zm arłym  pisarzu A leksandrze R u- 
kawisznikowie; od gubernato ra  cywilnego radom 
skiego, 25 rsr. 71 kop., ofiarowanych na korzyść 
ochrony M arjińskiej przez p. Petrow a, w łaściciela 
dóbr donacyjnych Osiek; . od dy rek to ra  D zienni
ków warszaw skich, 6 rsr., przeznaczonych dla ochro
ny M arjińskiej i dołączonych do odezwy p. M ., wy
drukow anej w N ° 198 „W arszaw skiego D niew nika”; 
od dłużnika tow arzystw a, na rachunek pożyczki, 10 
rsr., i p rocenta od kap ita łu  złożonego w banku pol
skim 370 rsr. 82 '/„ kop; razem  1,313 rsr. 94 '/ 2 
kop. O gółem  zaś od 6 (18) maja do 1 (13) paź
dziernika wpłynęło 5,220 rsr. 8 9 1/ 4 kop.

* (W  y s t a w a  p ł o d ó w  g o s p o d a r c z o -  
r o l n i  c z y c h ). W  skutek  zniesienia się J W . J e 
n e ra ł -Feldm arszaka H rab iego  N am iestnika z mini
strem  dóbr rządow ych, odbędzie się w m. W arsza-
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wie w miesiącu w rześniu 1870 r. dla gubernij K ró 
lestw a Polskiego, ogólna wystawa płodów  gospo- 
dąrsko-rolniczych. K om itet zajm ujący się urządze
niem tej wystawy, p rzystąp ił już do przygotow aw 
czych w tym  względzie zajęć, i w krótkim  czasie o- 
głosipublicznie szczegółowy program  tejże wystawy.

* ( .T y d z ie ń  h a n d l o w y ) .  D . 11 {23) października. 
W  tygodniu ubiegłym  objaw iło się wiele życia na  targ ach  
zbożowych europejsk ich , spow odownanego zm niejszeniem  
się dowozu z iarna am erykańskiego n a  ta rg i angielsk ie. 
Ożywienie to  w płynęło na podniesien ie  cen na  w szystkich 
kontynentalnych  rynkach , a m ianowicie w L ondynie  psze
nica podniosła  się a  1 sz. zaraz na  początku tygodnia , a 
p rzez  cały tydzień ceny u trzym ały  się silnie. N a  ta rg u  
berliń sk im  wartość żyta podskoczyła we środę o cale 2 t a 
la ry  na tow ar miejscowy i 1 '/2 na  dostaw ę, przy licznych 
jed n a k  ofertach nie zdołały się utrzym ać, a  ceny wróciły 
do stanow iska zeszłotygodniow ego. N ajw iększem  ożywie
niem  odznaczył się ta rg  gdańsk i, p rzy  zm niejszeniu  się bo
wiem  dowozów z zaatlan tyku  spekulanci i m ający jakow e 
zobowiązania dostawy, uważali że dłuższe wyczekiwanie nie 
m oże być z ich korzyścią i uskuteczniali liczne zakupy 
p szen icy , k tó re  się podniosły od najn iższego stanu  na  fl. 
3  5  —  60 na łaszcie w edle g a tu n k u  i dobroci. Za żyto p ła 
cono rów nież wyżej o 7 — 15 fl. aniżeli w tygodniu  p rze 
szłym . N a  ta rg u  naszym  dowozy pszenicy były średnie, 
a  ceny głów nie gatunków  lepszych m ocne. P łacono za 
z ia rno  dobre  wagi zwyczajnej r s r .  6 kop. 50  do rs r . 6 
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dnia wczorajszego, faktem  k tó ry  mieć będzie ogro
mne w dziejach zuaczenie, było uroczyste otw arcie 
Cesarskiego uniw ersytetu  warszawskiego. Szczegó
łow y opis tej uroczystości, czytelnicy D ziennika 
znajdą dziś umieszczone na oddzielnem miejscm

— Prześliczna, choć ju ż  opatrzona przym rozkiem , 
w yraźnie jesienna pogoda, przetrw ała przez całą 
wczorajszą niedzielę. P rzystro jeni ty ciepłe ubiory 
i stroje, w arszaw ianie i warszawianki, używ ali świą
tecznego spaceru, docierano aż do alei naw et, gdzie 
wielu am atorów  muzyki, poglądało przechodząc na 
m ilczącą obecnie D olinę Szwajcarską, w której na 
przyszłą wiosnę brzmieć będą urocze walce Strausa,
w ykonane przez jego  orkiestrę.

P o  południu, pew na liczna część osob, przepę
dziła parę godzin w sali resursy obywatelskiej na 
drugim  z kolei w tegorocznym  sezonie, koi

rkvL-i/iflf r v  w a r s z a w s k i  f i l . ”  CZGSC Z I1 0 W U  U (I<licl

koncercie
„orkiestry warszawskiej,” część znowu uuała się do 
budynku „T eatru-R appo,” gdzie p. K rosso z w iel- 
kiem powodzeniem przedstaw ia swoje ciekawe o- 
brazy — tylko do K asyna nikt już  nie poszedł dla 
oglądania „głowy m ów iącej” m agika K hery , gdyż

k o p . 8 2 ' /  , za ga tu n k i średn ie  r s r .  5 kop. 7 0 do rs r . 6
k op . 4 5 ; za o rdynary jne rs r .  5 —  5 kop. 4 0 , ga tunk i wy
borow e wyższej wagi osiągnęły rs r . 7 —  7 kop. 0 5 ; oprócz 
po trzeb y  m iejscowej nabywano k ilka  p artij do cesarstw a. 
Żyta  dowozy liczne, p rzy  znacznych je d n a k  żądaniach przez 
liw crantów , oraz zakupu p artij na wywóz, ceny zdołały się 
podnieść o 1 0 — 15 kop. na korcu. P łacono rs . 3 kop. 25 
do 4 rs r . za korzec. Jęczmienia dowozy wodą oprócz lą
dowych wynosiły p rzeszło  3 ,0 0 0  korcy, w szystko zakupio
ne  zostało najw ięcej p izez  liw erantów  na p o trzebę  wojska; 
płacono za 2-rzędowy rs r . 3 kop. 5 0 do r s r .  3 kop. 6 0, 
za 4-rzędowy rs r .  3 kop . 30 do r s r .  3 kop. 4 5 za korzec. 
Owsa ceny przy licznych dowozach ciągle się obniżają, ob
niżenie  tygodniow e wynosi 15 kop ., płacono rs r . 1 k o p . 9 5 
do rs r . 2 kop. 10 za korzec. Grochu polnego dowozy 
w iększe a ceny niższe o 23  —  45  k o p ., p łacono r s r .  3 kop. 
30  do rs r . 4 kop. 0 5 . Mąka ga tu n k u  najlepszego 000  
wyż.sza o 1 5 kop . na w orku czyli o 3 kop. na  pudzie, g a 
tu n k i niższe niezm ienione. Siemię lniane r s r .  6 kop . 3 0 
do rs r . 6 kop. 7 5 . Okowity ceny regulow ały się w u b ie
głym  tygodniu  ilością dowozów, obniżenie w stosunku  ze
szłego tygodnia wynosi 1 kop ., p łacono rsr . 1 kop. 24 / 2 
—  rs r . 1 kop. 2 6 za g arn iec . Cukier: odbyt ra linady  w 
ub iegłym  tygodniu  by ł dość liczny, ceny je d n a k  przy  spo
dziewanych dowozach świeżej p rodukcji zdołały się tylko 
u trzym ać objaw iając zawsze ten d en cję  n iekorzystną. I ła c o -  
no za H erm anów , O strów  polski, Guzów i Sanniki w po je
dynczych beczkach po rs r . 4 kop . 0 5, w p a rtja c h  rs r .  3 
kop. 9 7 '/2. Za D obrzelin , Leonów , K onstanc ja , R uda l’a* 
b ian icka  r s r .  3 kop . 9 0 — rs r . 3 kop. 80 ; za Leśm ierz i 
R ytw iany rs r .  3 kop. 82 Z a M niszew rs r . 3 kop. 7 5 ,
za Łuków  rs r . 3 kop. 60 . M ączka w ga tunkach  przednich  
m ielonych poszukiw ana, p łacą  rs r . 3 kop. 3 5 do rs r . 3 
kop . 3 0, ga tunk i o rdynary jne  nie m ają  odbytu. Ł o ju  za
pasy  u nas są praw ie w yczerpane, ceny m ocno się trzym a
ją ,  jed en  z znaczniejszych fabrykantów  zakupił 15 beczek 
p lącąc  po rs r . 6 kop. 1 5 za pud. {Gaz. Jland.)

* ( D r o g a  ż e l a z n a  b r z e s k o - s m o l e ń s k a ) .  
C zytam y w Warsz. JJniew.; P . Szepelerow i, k tóry  
uzyskał koncesję na budowę d rogi żelaznej mos- 
kiew sko-sm oleńskiej, Najwyżej dozwolonem zosta
ło  dokonać badania dla poprow adzenia pro jek to 
w anej d rogi żelaznej z Brześcia L itew skiego uo 
Sm oleńska. Zakum unikow ano nam ze źródła  w ia- 
rogodnego wiadomość, że inżynierow ie, upow ażnie
n i przez p. Szepelera, przystąpili ju ż  do ja k  najsta
ranniejszych badań na całej jednocześnie lmji- R a_ 
dania te dokonyw ane są trzem a partjaini: od B rze 
ścia, M ińska i Sm oleńska. K ażda p artja  dokonywa 
badania w obie strony, czyli z dwóch przeciw le
głych końców swoich sekcij. W iadom o, że z po le
cenia rządu  dokone ju ż  były  badania na tej linji, 
lecz inżynierow ie p. Szepelera w ytykają w rozm ai
tych miejscach całkiem  nowe kierunki. T ak  np., 
pom iędzy Brześciem  i rzeką Szczarą, badania doko
nane z polecenia rządu  w skazały k ierunek  wzdłuż 
nasypki drogi bitej, p. Szepęler zaś w ybrał k ieru 
n ek  z Brześcia do tejże rzeki przez miejscowości 
bardziej w yniosłe i zaludnione, tak , iżby droga że
lazna przechodziła pom iędzy K obryniem  i P ra ż a 
nam i w k ierunku prostym  na m iasteczko K raszyn. 
Spodziew ać się należy, że badania te  wskażą k ie
runek  stanowczy lin ji brzesko-sm oleńskiej. N ad
m ienić przytem  wypada, że m inistrowie wojny i 
d ró g  kom unikacji w ybrali stanowczo kierunek  tej 
linji na Orszę, nie zaś na M ohylew.

* ( t i i i i - j  e r e k  )• Najważniejszym  faktem

głow a ta, w raz z całym  korpusem,^ w yjechała już  
z W arszaw y do Brześcia L itew skiego. Rozum ie 
się, że i obydwom teatrom  dostał się znaczny kon-
tyngens niedzielnych gości. . . .  , .

—  Z powodu słabości p. Tatarkiewicza, na dzi- 
siejszem  benefisowem  dla p. Q uatriniego prze, sta
w ieniu  w  wielkim  teatrze, zamiast m onologu „ or- 
quato T asso,” pani M odrzejewska z p. S w ieszew - 
skim , odegraja znaną komedję: „Biała Karne ja.

— K u rie r Codzienny tw ierdz,, że w zeszły p ią 
tek  przed południem , pruszył już  drobny snieg w 
W arszaw ie; musimy wierzyć temu zapewnieniu, ale 
na słowo, gdyż przez cały piątek, chodząc po mie
ście, nigdzieśm y owego śniegu nie spotka i. a-
żdym  razie rzecz nie jest niepodobną, gdyz, we ug 
doniesień gazet niem ieckich, już w połowie . m. 
spadł pierw szy śnieg w E lberfeld  w Prusach nad- 
reńskicli a i w S tyrji także. . .

—  W łaściciel dorożki N r. 302 powinien prze
czytać artyku lik  nadesłany przez p. L . Sobolew skie
go do W arszaw skiego K u rje ra  w zeszłą sobotę, 
gdzie naoczny świadek opowiada, że woźnica tej do-
ożki, podczas kucia jednego  z koni, bił go m łot

kiem żelaznym. Zdaje się, że krzyw dzący w ten 
sposób biedne zwierze okru tn ik  podlega odpowie
dzialności w obec tow arzystw a opieki nad zw ierzę
tami. . . . , . .

—  M oda rozchodzi się tak szybko jak  svviatfo 
(nie nauki j e d n a k )- g d y ż  w  W arszaw ie już w idzie
liśm y i suknie damskie koloru „wody nilowej i  w y- 
sokie kapelusiki z piórkami... tylko pawich piórek  
w  ręku i chińskich pantoiii na nogach, nie spotkali
śm y dotąd.

—  Pożar zniszczył w tych dniach m agazyny je 
dnej z najpierw szych cukrow ni, Konstancji, w oko
licy K utna, będącej własnością p. L eona E psteina— 
lecz energiczne rozporządzenia, tak  właściciela ja k  
również, przybyłych na miejsce naczelników władz 
i poświęcenie się dy rek to ra  cukrowni, opanow ały 
niszczący żywioł i ocaliły samą fabrykę, k tó ra  ty l
ko przez godzin dwanaście w strzym ała swoją dzia
łalność zwyczajną. Podczas tego pożaru, przybyłe 
z dominium kutnow skiego sikawki ja k  rów nież eks- 
tynk to ry  znajdujące się na miejscu, oddały wielkie 
usługi. D ow odzi to, że naw et w miejscowościach 
odległych, pozbaw ionych straży ogniowej, można 
opanować pożar przy  właściwych środkach i um ie
jętnych rozporządzeniach.

— Podobno artysta  prowincjonalny, p. E u len- 
feld, k tórego raz  ju ż  widzieliśmy debiutującego tu 
w roli Panczykow skiego w kom edji „Chcę sobie 
pohulać,” raz jeszcze pragnie sobie pohulać po sce
nie tutejszej, ale ju ż  w innej, choć także w komicznej 
roli.

— Dziesięć dni tem u, to je s t w zaprzeszłą sobo
tę, panna P isto r, znana tutejsza arfistka, daw ała kon
cert w L ublinie.

— P an iR is to ri zjechała niedawno do Nicei i tam 
wraz z sławnym  trag ig iem  Rossi, występować bę
dzie.

  — — ■— cha u — ------------

* ( N a p  a d y ) .  Z m iasta Suszy donoszą, do g a -  
zety  Kaukaz: O d daw nego czasu rozbójnicy perscy  
napadali corok partjami od 8 do 12 łudzi na powiat 
Suszyński, dopuszczając się m orderstw i grabieży  
koni i bydła u m ieszkańców , a nawet odzieży; w  
tym  jednak roku napady ich  b yły  bezskuteczne  
czy  to z powodu czuw ania w ładzy m iejscowej, czy  
też dla tego , że m ieszkańcy uznali swą przew agę  
nad łupieżcam i. P o  przeniesieniu się m ieszkańców  
pow iatu Suszyńskiego na letn ie koczow iska, roz
bójnicy perscy w  ilości 12-u  ludzi, pod przew odnic
twem  zb ieg łych  do Persji przed w ym iarem  spra

wiedliwości zbrodniarzy imerlinców z powiatu Su
szyńskiego, przepraw iw szy się przez rzekę ^ ra k s , 
zrabow ali 10 sztuk bawołów, ograbili i zranili kil
k a  osób. Sform ow ane przez naczelnika powiatu 
kom endy patrolow e ze straży ziemskiej, dopędziły 
łupieżców , i jeżeli nie zadały  im stanowczej porażki, 
to jed y n ie  d la tego, że konie jeźdźców , po przeby
ciu galopem  40 w iorst, były  zmęczone; jednakże 
zdołali oni odebrać w szystkie baw oły i niektóre za
grab ione rzeczy. D ru g ą  razą, w końcu czerwca, 
jed n a  z kom end patrolow ych, na drodze od rzeki 
A raksu , idącej z Suszy do E lisaw etpola, dostrzeg ł
szy ślady 8 łub 10 koni w k ierunku drogi poczto
wej, zrobiła zasadzkę w miejscowości P y r-A g b u ła -  
ga, czekając na pow rót łupieżców . Jak o ż  o godzi
nie 11-ej w nocy banda rozbójników  rzeczywiście 
w racała z grabieżą. Na okrzyk uradn ika  ziem skiej 
straży, rozbójnicy odpowiedzieli, aby  kom enda nie 
ruszała się z miejca, bo będzie rozbitą, poczerń dali 
odrazu trzy  strzały; ale uradnik nieustraszony, ka
zał dać ognia ze czterech broni, przyczem  jed en  z 
łupieżców  został zabity; następnie kom enda patro l- 
na, zaraz siadłszy na konie, popędziła za rozbójni
kami, k tórzy  rozbiegli się w różne strony, przy
czem jed en  z rozbójników  został zraniony, a jeden  
schw ytany; zabrano 5 koni i oręż; tym sposobem 
rozbójnicy stracili trzech ludzi. Pom im o to rozbój
nicy perscy po raz trzeci zam ierzyli probować 
szczęścia; przepraw iw szy się, około 2 0 -go lipca, 
przez A raks, zdołali oni zagrab ić  u m ieszkańców 5 
w ielbłądów  i n iek tóre  rzeczy; ale jed n a  z kom end 
patrolow ych, dowiedziawszy się o tein, dopędziła 
ich o 50 w iorst od miejsca w ypadku, i rozpoczęła 
strzelanie, przyczem  jednego zabiła i jed n eg o  
schw ytała; rozbójnicy porzuciw szy swą zdobycz, 
rozbiegli się. Tym  sposobem usiłow ania rozbójni
ków nie piialy ani razu  powodzenia, i jeżeli ucieka
li oni z życiem, to bez żadnej zdobyczy. Z tego mo
żna się spodziewać, że naprzyszłość rozbójnicy 
perscy nie będą napadać na pow iat suszyński.

* ( I l o ś ć  z a k o n n i k ó w ) .  St. Pet. Wied. piszą: 
P rzed  niejakim  czasem, n iek tóre  gazety podawały, 
że ogólna ilość zakonników  i zakonnic w klaszto
rach w Rosji wynosi około 100,000. O becnie zażą
dano od nas ogłoszenia, ze cyfra ta  nie je s t zgodna. 
Ze spraw ozdania wydziału duchow nego praw osła
w nego za rok  1861 okazuje się, że w roku I860 by
ło: 1) w klasztorach męzkich etatowych: zakonni
ków 3,306, nowicjuszów 2,923; w klasztorach nad- 
etatowych: zakonników  2,342, nowicjuszów 2,631, 
razem 11,202; 2) w klasztorach żeńskich etatowych: 
zakonnic 2,161, nowicjuszek 6,185; w nadetatowych: 
zakonnic 770, nowicjuszek 1,484, razem  10,600. 
W e  wszystkich zaś klasztorach męzkich i żeńskich, 
etatow ych i nadetatow ych, ilość zakonników  i n o 
wicjuszów w ynosiła 21,802.

* ( D  y s p u t a u c z o n a ) .  W  korespondencj- 
St. Pet. Wied. między innemi piszą: W uniw ersyte
cie moskiewskim odbyła się publicznie dysputa u- 
czona. P rofesor N. Popow  bronił rozpraw y, napisa
nej przez niego na pozyskanie stopnia doktora hi- 
storji ruskiej, pod tytułem : ..Rys historyczny pro
tekcji ruskiej nad Serb ją  od 1806 do 1856-. P rzed 
miot rozpraw y, dotyczący nowożytnej historji, do
niosłość tej pracy pod względem związku z tak  zwa
ną kw estją wschodnią i słow iańską— obudzały zaję
cie n ietylko uczonych specjalistów, ale w ogólno
ści całej ukształconej publiczności. D la  tego też na
pływ słuchaczy w sali uniw ersyteckiej był bardzo 
wielki: zgrom adzili się tu i nauczyciele, i praw nicy, 
i wojskowi, i duchowni i damy. W  końcu posiedze
nia dziekan fakultetu , p. Ju rk iew icz, odczytał ode
zwę profesora Sołow iew a o dziele p. Popow a, jedno 
głośnie przyjętą przez fakultet. W tej odezwie wy
staw iona była  doniosłość przedm iotu obranego dla 
rozpraw y, i obfitość m aterjału , podająca możność 
czytelnikow i zająć się k ry ty k ą  poglądu autora, i na
reszcie żywy w ykład. D ziekan ogłosił, że fakultet 
przyznaje p. Popowowi stopień doktora  historji ru 
skiej, w śród żywych oklasków publiczności.

* ( S z k o ł y  p o l i c y j n e ) .  G azeta Wiest.^ piszer 
O to jeszcze jeden  dowód, że nasz powszechnie sza
now any naczelnik miasta, jen e ra ł Trepów , nie p rze
staje troszczyć się, aby ludzie, którym  pow ierzona 
została ochrona porządku i spokojności stolicy, od
powiadali swemu przeznaczeniu i godnie " J om y
wali swe obowiązki. D ow iadujem y się, że z po ece 
nia ober* policm ajstra, w niektórych częsciac i s o  
licy urządzone są szkoły policyjne, w ce u n au cza 
nia niższych stopni. Zakłady te urządzone są o 
dwóch kursach: we wtorki r  soboty zgrom adzają się 
tu  policjanci niższego stopnia, na naukę obowiąz
ków służbowych. Istnienie pom iem ońych kursów  
trw ać będzie do czasu, kiedy ober-policm ajster oso-
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biście się przekona, że niższe stopnie policji dokła
dnie znaj $ swe obowiązki.

* ( O l b r z y m i e  dz i a ł o ) .  iNaczelik artylerji por
tu kronsztadzkiego, jenerał-m ajor Pesticz, jezdził 
do Perm u dla wypróbowania oblanego tam nowego 
działa żelaznego 20-calowego kalibru. W ykonane 
próby, pisze Kron. Wiest., uwieńczone zostały zu- 
pełnem powodzeniem. Olbrzymie to działo, nad 
Którem zdaje się bezskutecznie pracowali amery
kanie, pomyślnie odlane zostało na permskim za
kładzie lanego żelaza, położonym o 3 wiorsty od 
Permu, i na próbie wytrzymało 314 wystrzałów bo
jowych z ładunkiem prochu 130 funtów, wyrzuca
jąc pociski kuliste ważące 28 pudów czyli 1,120 
funtów, t. j. podwójnej wielkości od kul działowych, 
używanych do największych 12-calowych armat an
gielskich. Nowe to działo — podobno największe 
z dział jakie istnieją,—waży 2,750 pudów, osadzone 
jest na łożu, zaprojektowanym przez jenerał-m ajo- 
ra Pesticza, ważącem około 400 pud. Kompresory 
tego łoża tak  dobrze są urządzone, że przy strzela
niu ładunkami 130 fun. prochu odtaczanie się dzia
ła nie przewyższało 7 stóp, a przy ściśnieniu kom
presorów nie przewyższało nawet 4 stóp. Odległość 
polotu pocisku nie jest jeszcze stanowczo oznaczo
na, ale dokonane próby przekonały, że początkowa 
szybkość wylotu pocisku z otworu działa równa się 
1,120 stóp na sekundę. Działo i łoże wyrobione by
ły na permskim zakładzie podług rysunków nade
słanych z Petersburga. Działo odlane zostało po
dług sposobu amerykańskiego z wewnętrznem ostu
dzeniem, pod kierunkiem naczelnika zakładu, rad
cy dworu korpusu inżynierów górniczych Grizhofa. 
Przed odlaniem robił on próby metalu i doszedł do 
takiego składu, który zupełnie odpowiedział celo
wi. Dosyć'powiedzieć, że wypróbowane działo, po 
314 ostrych wystrzałach, jest prawie p tyle mocne 
i pewne jak  nowe.

■ . ----
Austria i Z iem io  słowiańskie.

* ( D y p l o m  p a ź d z i e r n i k o w y . - — S p r a w y  
czesk i e . ; -—F i n a n s e  w ę g i e r s k i e .  — P o w s t a 
n i e  w D a l m a c j i ) .  Wiedeń, 2U października. W  dniu 
dzisiejszym przypada rocznica ogłoszenia patentu 
październikowego, lecz dzień ten przeminie zapewne 
bez żadnej uroczystości w tych nawet sferach, które 
powitały niegdyś dyplom poihieniuny jako zapo
wiedź ery nowej, obłitej w błogie skutki. Im  bar
dziej postawa sfer rządowych oddaliła się z biegiem 
czasu od zasad dyplomu październikowego, tern bar
dziej takowy stracił w oczach opozycji państwowo- 
prawnej znaczenie wspólnego punktu wyjścia, tera
źniejszy bowiem sposób zapatrywania się tej opozy
cji jest również dalekim od tego dyplomu, jak  i kon
stytucja lutowa lub grudniowa. Takie rozdwojenie 
w sposobach zapatrywania się zaczyna zresztą po
zbawiać od,wagi nawet najgorliwszych stronników 
nowej ery i zachęcać ich do wycofania się z wido
wni walki politycznej.—-U położeniu rzeczy w Cze
chach, mianowicie zaś o raporcie złożonym tu rzą
dowi przez jenerała barona Kollera, sprawującego 
obowiązki namiestnika czeskiego, podczas jego o- 
statniego tu  pobytu, dzisiejsza Morgenpost podaje cie- 
kawe szczegóły, które uważane są powszechnie ja 
ko ze wszech miar autentyczne. Podług Morgen- 
posta, jenerał Koller przedstawił położenie rzeczy w 
Czechach w sposób wielce niepomyślny. Wzburze
nie wśród mas ludu doszło do takiego stopnia, że 
powaga władz może zmusić do poszanowania dla 
siebie tam tylko, gdzie jest poparta przez siłę ma- 
terjalną. Nieposzanowanie dla organów i rozpo
rządzeń rządowych jest tak wielkie, że doszło do o- 
statecznych granic jawnego oporu. Jenerał K oller 
poparł swoje dowodzenia raportami urzędowemi
r maitych naczelników okręgów w okolicach sło

wiańskich kraju czeskiego. W rażenie, jakie ten 
szczery, obraz, dany przez pełniącego obowiązki

lestmka, wywarł na ministrów, miało być roz- 
ina.ee, stosownie do sposobu zapatrywania się ka
żdego z nich. Podczas gdy jedni doradzali ustęp
stwa do ostatniej granicy możliwości, inni przeci
wnie przemawiali za rozwinięciem energji jak  najbez- 
wględuiejszej.^ Lecz- przeciw temu ostatniemu środ
kowi baron Koller miał oświadczyć się stanowczo i 
zagr ozić nawet podaniem się do dymisji. Zastępca
namiestnika doradza przeto porobienie ustępstw, 
lacz większość niemiecka w sejmie czeskim jest in- 
nego. zdania, albowiem zastanawia się ona teraz, jak  
zapewniają, z wielką gorliwością nad kwestją, w ja - 
ki sposób należałoby ukarać dotkliwie deputowa
nych czeskich za stawiany przez nich opór. Wię
kszość ta proponuje mianowicie, ażeby ci deputowa
ni czescy, którzy trzymają się deklaracji zeszłoro
cznej, zostali uznani za* pozbawionych biernego pra

wa wyborczego; inna znowu propozycją zależy na 
tern, ażeby agitacją czeska została uniemożnioną za- 
pomocą zaprowadzenia głosowania sekretnego przy 
wyborach; lecz tak te, jak  również inne propozycje, 
które zostały porobione, mają wszystkie na widoku 
zmianę trybu wybierania do sejmu, wiadomo zaś, że 
zmiana podobna może być roztrząsana w takim je 
dynie wypadku, jeżeli przynajmniej trzy czwarte 
członków sejmu wezmą udział w rozprawach; po
nieważ zaś około dwóch trzecich części deputowa
nych czeskich nie zgłosiła się wcale do sejmu, prze
to nie może być wcale mowy o urzeczywistnieniu 
wyż wspomnionych propozycij na drodze legal
nej.—Opinja publiczna w W ęgrzęchjest mocno nie
zadowolona z optymistycznego sposobu, w jaki mi
nister sKarbu p. Lonyay przedstawił w sejmie stan 
finansów węgierskich. Nawet pisma stronnictwa 
Deaka znajdują naganną tę okoliczność, że wykaza
ną jest na papierze prze wyżka dochodów nad wy
datkami, podczas gdy nie ma możności zadosyću- 
czynienia wymaganiom komunikacij, wychowania 
ludowego i administracji w ogólności, albowiem o- 
kazuje się faktycznie brak na to funduszów. — P o 
syłanie wojsk do Dalmacji trwa jeszcze w dalszym 
ciągu. Oprócz dwóch bataljonów strzelców, pułk 
54-ty piechoty barona G rubera otrzymał także roz
kaz przejścia na stopę wojenną i znajdowania się w 
pogotowiu do wymaszerowania na południe. Mo- 
żnaby sądzić niemal, że działania wojenne mają być 
rozciągnięte w razie potrzeby do samego nawet 
Czarnogórza. Godnym uwagi- symptomem jest bez- 
wątpienia to, że wszystkie tutejsze pisma wieczorne 
oskarżają dziś jak  na komendę, nie bezpośrednio 
wprawdzie, lecz baruzo wyraźnie, księcia czarnogór
skiego o to, że obstalował proch dla powstańców 
własnym swym kosztem w austrjackich fabrykach. 
Ajenci księcia Mikołaja czarnogórskiego mieli ja 
koby nalegać nadzwyczaj uporczywie w ostatnich 
czasach na spieszne odstawienie znacznej ilości pro
chu obstalowanego niedawno w fabrykach pomie- 
nionych, lecz władze austrjackie miały przewąchać 
zawczasu co się święci i zasekwestrowały w Tjeście 
ładunek prochu wynoszący 120 centnarów i prze
znaczony do odwiezienia na statku do Cattaro. P o 
dług tychże pism, posłano ztąd do Gracu przez te
legraf rozkaz, ażeby zaniechano produkcji 300 cen
tnarów prochu obstalowanego tam na rachunek rzą
du czarnogórskiego. (Nordd. A. Z.)

* ( K w e s t j a  p o r o z u m i e n i a  z Czechami ) .  
Druga podróż odbyta przez p. Beusta do P rag i nie 
miała, ja k  mówią, innego celu, jak  tylko przygoto
wanie porozumienia z Czechami. Przewódcy opo
zycji na uczynione im zapytania odpowiedzieli pro
gramem, którego ważne cztery punkta są następu
jące: 1. koronacja cesarza jako króla czeskiego w 
Pradze; 2. ogłoszenie prawa o narodowościach; 3. 
uznanie praw historycznych Czech;, 4. zupełne od
dzielenie spraw dotyczących ludności niemieckiej, 
które rozstrzygaliby tylko deputowani niemieccy 
i wzajemnie, rozstrzyganie wszystkich spraw ludności 
czeskiej przez deputowanych czeskich. W arunki 
te wydały się kanclerzowi cesarstwa austrjackiego 
trudnemi do przyjęcia; jednakowoż nie nastąpiło 
jawne zerwanie i nie stracono jeszcze nadziei zgody. 
(L a Fr.)

Prusy i Niemcy.
* (O g ó ł:n e r o z b r o j e n i e ) :  Czy kwestja

rozbrojenia podjętą została na serjo przez dyplo
mację? W edług pogłosek puszczonych w obieg 
należałoby w to wierzyć. W e Francji mówią n a 
wet, że idea ta dotkniętą została w manifeście ce
sarskim. W  Anglji zajm ują się nią w sposób naj- 
czynniejśzy i utrzymują, że lord-Clarendon stanął w 
gorliwej obronie tej myśli pokojowej i postępowej. 
W  Prusach nareszcie p. V irchow  i wszyscy człon
kowie stronnictwa postęp owców zaproponowali iz
bie następującą rezolucję: „Niech rząd stara się o
wprowadzenie w wykonanie oszczędności w budże
cie armji, i mech użyje swojego wpływu dyploma
tycznego w celu ogólnego rozbrojenia.” Telegram 
z Berlina, przez który otrzy mano tę wiadomość, 
niepodaje żadnego szczegółu, z którogoby wnosić 
można, jakiego przyjęcia dozna ta propozycja. 
W  każdym razie sądzić należy, że bardzo przykry 
stan skarbu pruskiego natchnie rządum iarkowanem  
usposobieniem. (La Fr.)

Franca a.
* ( W y b o r c y  r a d y k a l n i ) .  Wiadomo, że 

wyborcy radykalni stolicy F ranc ji, na zgromadzeniu 
odbytem przy ulicy Clichy, dali poznać w sposób 
dotykalny swe niezadowolenie ze sposobu postępo
wania tych deputowanych, którzy podpisali tak zwany 
„manifest lewicy". Obecnie, ja k  donosi Jiefzrm , ci 
wyborcy sformułowali swe zdanie w tym względzie

i w następującem oświadczeniu: „Zważywszy: I) żę 
j wybory dokonane 25-go maja i 27-go czerwca mia

ły na celu posłać do ciała prawodawczego deputo
wanych energicznych, którzyby położyli koniec te
raźniejszemu trybowi samo wolności; 2) że rząd, 
przez odroczenie posiedzeń ciała prawodawczego 
przed ukończeniem sprawdzania wyborów, pozba- 
wił deputowanych możności przeprowadzenia ich 
praw; 3) że rząd, przez zwołanie izb na 29 listopa
da, nie zaś na 26 października, pogwałcił konstytu
cję i obraził wszystkich wyborców; 4) że deputowa
ni, przez złożenie przysięgi na konstytucję 1852 ro
ku, podjęli się obowiązku bronienia takowej pomi
mo jej nagannego pochodzenia, — ci deputowani, 
którzy znieśli ten sposób postępowania z nimi rządu 
bez usiłowania nawet sprzeciwienia się temu, we
zwani zostają do złożenia mandatów”. W sprzecz
ności z tak surowem potępieniem, wystósowanem 
przez wyborców radykalnych przeciw deputowa
nym, którzy podpisali manifest, pisma stojące po 
stronie tychże deputowanych usiłują usprawiedliwić 
ich. Powiadają one między innemi, że cesarz oświad
czył, iż po ogłoszeniu tego manifestu, ustał Wszelki 
nacisk na rząd co do wcześniejszego zwołania izb, i 
Że takie zwołanie nastąpi rzeczywiście. Przeto pp. 
Gambetta i inni, którzy podpisali manifest, osiągnęli 
przez swój odwrót daleko więcej, niż byliby mogli 
uzyskać za pomocą ataku chociażby najśmielszego. 
Zresztą pogłoska o wcześniejszem zwołaniu izb zna
lazła powszechną wiarę, tak dalece, że oddziałała 
nawet na usposobienie giełdy. Tymczasem zaś po
głoska ta wydaje się tak nieprawdopodobną, że u- 
w ażaćją należy raczej jako szyderstwo wystósowa- 
ne do deputowanych, którzy podpisali manifest. 
(Nordd. A. Z.)

Włochy i Rzym.
* ( Z m i a n a  g a b i n e t u ) .  Niektóre dzienniki 

upatrywały w usunięciu się p. Ferraris, członka 
gabinetu włoskiego, wskazówkę bardzo ważnego 
przesilenia. Dzienniki te myliły się, a Corresp. ita- 
lienne ogłasza artykuł przedstawiający fakta w pra- 
wdziworn świetle. W edług doniesień C orresp. ita- 
lienne, częściowe zmiany nie mają innego celu, jak  
tylko nadanie więcej jednostajności ministerstwu, 
którego członkowie w zupełnej są zgodności z so
bą co do wielkich kwestij stojących na porządku 
dziennym. (La F r .)

Hiszpauja.
* ( P o w s t a n i e  n a  w y s p i e  K u b i e . —A r e 

s z t o w a n i e ) .  Coraz bardziej wychodzi na jaw  
styczność pomiędzy powstańcami na wyspie Kubie, 
a przytlumionem obecnie powstaniem republikań- 
skiem w kraju macierzystym. Okazuje się obecnie, 
że miano zawczasu na wyspie K ubie wiadomość, iż 
ma wybuchnąć w Hiszpanji powstanie republikań
skie, lecz przypuszczano, że rozpocznie się ono nie
co później, mianowicie 1-go listopada. Jakoż rze
czywiście, powstanie w kraju macierzystym wybu
chło przedwcześnie jedynie na skutek wystąpienia 
jenerała P ierrada w Barcelonie. Gubernator wy
spy Kuby, jenerał Caballero de lłodas, nadesłał 
rządowi przez ostatnią pocztę dość wyraźne dowo
dy tej styczności pomiędzy powstaniem na wyspie 
a knowaniami republikańskiemi w kraju  macierzy
stym.—Koln. Ztng podaje wiadomość o aresztowa
niu w Madrycie pewnego kapitana, pod zarządem 
którego znajdowały się wielkie koszary w stolicy, 
przy ulicy San Mateo. Miał on być przekupiony 
przez republikanów, którym przyrzekł, że o godzi
nie umówionej wpuści do koszar tłumy ludu, które 
miały zabrać znajdujące się tam wielkie zapasy 
broni i prochu i wywiesić w Madrycie sztandar po
wstania. W ładza wojskowa, która ostrzeżoną zo
stała o tej zdradzie, kazała aresztować kapitana. 
Byłoby to w terazniejszem położeniu rzeczy pierw
szym wypadkiem, że oficer dał się nakłonić do 
przeniewierzenia się swemu obowiązkowi. (Nordd. 
A. Z.)

'gurty  a.. i iaiemia słowiańskie.
* ( P o d r ó ż  s u ł t a n a ) .  Ostatnie depesze z Kon

stantynopola podają szczegóły o położeniu spraw. 
Podróż sułtana do Suezu źajmuje wszystkie umy
sły. Sułtan radził się w tym względzie swoich mi
nistrów, którzy zgodzili się na tę podróż; nie wy
dał on jednak  wielkiemu wezyrowi rozkazu zawia
domienia o niej urzędownie ambasadorów. Dopóki 
formalność ta nie zostanie dopełnioną, rzecz po
zostanie tylko projektem. liob ią jednak wszystkie 
przygotowania potrzebne do podróży. (La Fair.)

Ameryka.
* ( W o j n a  b r  a z  y 1 i j  s k o - p  a r a g w a j  sk a ) . 

New-York Herald donosi, że sprzymierzeńcy Brazy- 
Iji w wojnie przeciw Paragwajowi zaczynają żywić 
obawy, że cesarstwo brazylijskie, które stało się te-
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raz potężiie'^7f * •i i r , ,v . . '"'t am przygotować wcześniej
U _Pozni' ■> t:*kiż iiu a  kia, ja k i spotka! ju ż  zw yciężo-

ieżeR0 tn^08^ paragwajską. Podobne obawy,
1 -V.e wyazłr  rzeczy wiś ‘

( ^ ‘i ‘4 omCTid“ - ^
zeczywiście na jaw w Bue- 

nieco za późne.

PggjjW O D N lK  WARSZAWSKI
W a r s z a w a ,  

dnia 13 (2 5 , P aźd z iern ik a .
(T y d z i  e  ń t a r g o w y ) .  Ś re d n ie  cen y  g łó w n y ch

arty k u łó w  żyw ności n a  ta rg a c h  w arsza w sk ich  w  ty g o d n iu  u- 
p ły n io n y m  b y ły  n a s tę p u ją c e :  Co do pieczywa sto so w n ie
do d e k la ra c ij p rz e z  p ie k a rz y  m a g is tra to w i z łożonych: ch le - 
b a  razo w eg o  fu n t  k o p . 2 , p y tlo w eg o  k o p . 3 , s to ło 
w ego k o p . 5 , b u łk a  za  k o p . X w ażyła: o rd y n a ry jn a  od zo ło t. 
15  do zo ł. 1 6 , p o z n a ń s k a  od  zo ł. 10  do zo ł. 1 3 , m on to w a 
od  zo ł. 9 zo ł. 1 2 . Co do mięsa w ed le  d e k la ra c ij  rz e ź n i-  
ków  m a g is tra to w i z łożonych: w ołow ego w częśc iach  z a d n ich  
fu n t. k o p . 1 0 , w częśc iach  p rz e d n ic h  k o p . 9 , po lęd w icy  
fu n t k o p . 1 8 , c ie lę c in y  w ć w ia r tk a c h  z a d n ic h  k o p . 1 5 , w 
Ć w iartkach p rz e d n ic h  k o p . 1 3 , b a ra n in ) ' w ć w ia r tk a c h  za
d n ich  k o p . 9 , w ć w ia r tk a c h  p rz e d n ic h  k o p . 7, w iep rzo w i
n y  ze  u k ó rą  k o p . 1 3 , b e z  sk ó ry  k o p . 1 2 , ło ju  czy s teg o  k o p . 
1 3 , sa d ła  k o p . 2 0 , s ło n in y  so lone j k o p . 2 0 , s ło n in y  św ieżej 
k o p . 2 0 . Co do nabiału: m asła  św ieżego  fu n t k o p . 3 0 , 
so lo n eg o  k o p . 2 7, śm ie ta n y  k w a rta  k o p . 2 5 , s e r  k row i 
w iększy  k o p . 2 0 ,  m n ie jsz y  k o p . 1 5 , s e r  ow czy k o p . 2 0 , 
j a j  k o p a  k o p . 8 0 . Co do drobiu: k u rc z ę  k o p . 2 0 , k aczk a  
k o p . 3 0 ,  g ęś zw ycza jn a  k o p . 6 7 , tu c z o n a  k o p . 9 0 , in d y 
czk a  r s .  1 k o p . 2 0 ,  in d y k  r s .  1' k o p . 6 0 ,  p u la rd a  k o p . 4 0 ,  
k a p ło n  k o p . 5 5 , p ro s ię  r s .  1 . Co do zwierzyny: za jąc  
k o p . 7 5^ k a c z k a  d z ik a  k o p . 3 5 ,  kw iczo łów  p a ra  k o p . 2 0 . 
( o da ogrodowizny: s a ła ty  zw ycza jn e j g łó w k a  k o p . 1 l/ 2, 
ro sz p o n k i b la c ik  k o p . 3 , an d y w ji g łó w k a  k o p . 1 , . rz o d k ie w 
k i  p ę c z e k  k o p . 3 , k a la f io r  duży  k o p . 6 , fn ń ić jszy  k o p . 3, 
m archw i k o rz e c  r s .  1, b u ra k ó w  rs . 1 , b ru k w i r s .  1 k o p . 2 0 , 
k a r to fli  k o rz e c  k o p . 9 0 , g a rn ie c  k o p . 3 , ceb u li p u d  k o p . 5 0 , 
g a rn ie c  k o p . 2 0 ,  k a la re p y  m e n d e l k . 6 , p o ró w  k o p . 5 , p ie 
tru sz k i  w iązka  k o p . 6 , c h rz a n u  w iązk a  k o p . 7, k a p u s ty  
zw yczajnej duże j k o p a  r s .  1 , m n ie jsze j k o p . 6 0 , se le ró w  
m e n d e l k o p . 1 5 , k a p u s ty  w ło sk ie j g łó w k a  k o p . 4 , n ie b ie 
sk ie j k o p . 5 , g rzy b ó w  św ieżych  k o sz y czek  k o p . 4 5 , rydzów  
k o p . 3 0 , b o ró w e k  g a rn ie c  k o p  3 5 . Co do ryb żywych: 
sz czu p ak a  fu n t  k o p . 2 5 , lin a  i k a rp ia  k o p . 2 2  , le szcza  i
o k o n ia  k o p . 2 0 ,  w ęg o rza  o d  k o p . 3 5  do  9 0 . Co do ryb 
śniętych: sz c z u p a k a  fu n t  k o p . 1 6 , o k o n ia  k o p . 1 5 , leszcza  
k °P - 1 7 , ja z ia  k o p . 1 8 . R aków  k o p a  od k o p . 6 0  do r s .  1 
ko p . 2 0 . ^

K :» i e  n u a :
W e w to re k  14 (2 :6 ) p a ź d z ie rn ik a  

m ęcz. —  S ło ń ce  w sch. o god z . 6 m in  
m in . 4 2.

W e śro d ę  15  (2  7 )  p a ź d z ie rn ik a  -— św . S ab in y  m ęcz.

— E w a ry s ta  p a p ie ż a  
4 5 ;  zach . o godz. 4

S łońce  wsch. o god z . 6 m in . 4 7 ;  zach. o god z , 4 m in . 4 0 .

S  t a  p o
Dziś z rana ciep ła  -{ - 'I .“4 R.

W  c z o r  a j .
B arom etr w m ilim etrach . . . .
T erm om etr ltaaum  u r a ........................
t>tan n ieba ..........................................
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i?w  i  a  o  w  

r e p e r t u a r  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h .  —
W e  ś r o d ę ,—  w teatrze wielkim: k o m e d ja  w znow iona Pan- 
oa de Belle-lsle,—  w teatrze rozmaitości: k o m e d je  Trze
wiki balowe; Pafnucy i Narcyz; Kartka wycięta; we

c z w a rte k , —  w teatrze wielkim: o p e ra  Pigkna H e le n a ;  
w p ią te k ,— w teatrze wielkim: k o m e d ja  Panna de Belle- 
Isle ,— w teatrze rozmaitości: k o m e d je  Stary Jegomość; 
Pożar w  klasztorze; Błażek opętany ( i - y  ra z ) ; w so 
b o tę , — y; teatrze wielkim: d ra m a t Kupiec Wenecki, — 
w teatrze rozmaitości: o p e ra  Córka R e g im e n tu ;  w n ie -  
d z ie lę ,— w teatrze wielkim-, o p e ra  Halka,— w  teatrze roz
maitości: komedje Pan Geldhab i Błażek opętany-

W I E L K I  T E A T R . —  D ziś , w p o n ie d z ia łe k , na  d o ch ó d  
J a n a  Quatriniego, d y re k to ra  o p e ry : 1 -y  a k t  o p e ry  Yiole- 

O soby: V io le t ta —  p a n n a  Kwiecińska; Flox-a — p a n n a

H o r te n s ja ,  je g o  żo n a  —  pan i .:/• ■drzejewdka; L o k a j — p an  
Adler;— 3 -ci a k t  o p e ry  P i ę k l i ł  Hsl'ilid. — O soby : P a ry s , 
sy n  P r ia m a  — p . Filleborn; M en e lau s  — p . Szczepkowski; 
H e le n a , j e g o  ż o n a —  p a n i Dowiakowska; A g a m e m n o n —  
p . Prohazka ; O re s t ,  j e g o  s y n —  p a n n a  Kwiecińska; K a l-  
chas , w ie lk i w ró ż b ita  J o w is z a — p . Kozieradzki; A ch ile ś  —  
p .  Matuszyński; A ja x  I -y  — p . Ziółkowski; A ja x  2 - g i—  
p .  Suszyński; L e o e n a  —  p a n n a  Rutkowska, P a r te n is  —  
p a n n a  Herman — { dw ie  pow yższe w eso łe  có ry  G r e c j i ) .—  
T a n c e  u k ła d u  p  M e u n ie r . -—Jutro, w e w to rek , o p e ra  Z aiU -

§a - —  Wczoraj, w  n ied z ie lę , daw ano  u w e r tu rę  „ le g  GirOU- 
i n s ” ; b a le t  R o b e r t  i B e r t r a n d ,  by ło  osób  5 4 4 . —  One- 

gdaj, w so b o tę , daw ano  d ra m a t N a r c y z  R a m e a u ,  b y ło  o -  
só b  9 0 0.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. —  Dziś, w p o n ie d z ia łe k , f r a 
sz k a  s c e n ic z n a  w 1 a k c ie , L e k c j a  Ś p ieW U -—  O soby: P a n  
J a c e n ty  M in o r— p . Damse; R ó ż a , j e g o  s io s trz e n ic a  —  p a n 
n a  Oswald; JSTarcyz —  p . Szymanowski; —  k o m e d ja  ze  
śp iew em  w  2 a k ta c h , Okrężne- — O soby : P a n n a  T e k la  K a -  
lin ie c k a  —  p a n i Borkowska; S zam b e lau  D a lszy ck i, j e j  o p ie 
k u n —  p . Chęciński; F e l ik s  D alszy ck i, je g o  s y n —  p . Stol- 
pe; P a n i  E razm o w a , s io s tra  sz a u ib e la n a — p a n n a  Bondasie- 
wicz; K la ra  j e j  c ó r k a — p a n i Ostrowska; P rz en iczk iew icz ; 
ek o n o m  p a n n y  T e ]d i —  p .  Adler; O rg a n is ta  —  p .  Szober, 
Z y d e k  m u z y k a n t— p .  Dąbrowski; W o jte k  p a ro b c z a k — p .  

Damse; K a e h n a , d z iew u ch a  ze w si -— p a n n a  Olszewska; 
S ta ry  w ieśn iak  —  p . Jejde. —  Wczoraj, w n ie d z ie lę , d a 
w ano k o m e d je  Fortepian Berty i Zemsta za mur grani
czny, by ło  o só b  6 5 5 . — Onegdaj, W so b o tę , d aw ano  o p e ry
k o m iczn e  D z ie s ig ć  c ó r  n a  w y d a n i u  i Z a ło g a  o k r ę t o w a ,
b y ło  o śób  5 64. -

W  S A L I-R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K IE J . —  Wczoraj,
w n ie d z ie lę , na  K o n c e r c i e  o r k i e s t r y  w a r s z a w s k i e j  p o d
d y re k c ją  p p .  L e w an d o w sk ie g o  i K u h n e g o , by ło  o só b  1 0 0  7.

G Ą B IN  E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w p a ła c u  K azim ierow - 
s k i m Otwarty w  N ie d z ie le  i ( I z w a r t k i .

M U Z E U M  S Z T U K  P IĘ K N Y C H  (w  p a ła c u  K az im iero w - 
sk im ), w p aw ilo n ie  n a  lew o, w e O z W A rtk i i N ie d z ie le  b e z 
p ła tn ie , od g o d z . 1 0 -e j ra n o  do 2 -e j p o  p o łu d n iu .

W Y S T A 1V A T O  W A R Z  Y S T  W  A Z A C 1 IĘ T Y  S Z T U  K  P I Ę 
K N Y C H  (w  h o te lu  e u ro p e jsk im ) . —  Codziennie, od  g o d z i
ny  1 0 ra n o  do w ieczo ra . —  C e n a  w ejśc ia  ko p . 1 5 ; w n ie 
d z ie lę  zaś i św ię ta  k o p . 5.

T E A T R  R A P P O . —  D ziś  i codziennie, p r z e d s t a w i e 
n i a  o p t y c z n e  H . K ro sśó . —  P rz e d s ta w ie n ia  te  zaw ierać  b ę 
d ą  cu d n e  o b razy , o b ja śn ia n e  u s tn y m  w y k ład em : 1) Ś w iat
gw iazd ; 2 )  L o d o w aty  ocean  i je g o  o fia ry ; 3 )  O s ta tn ia  p o 
d ró ż  S ir  J o h n a  F ra n k l iu a  do p ó łn o c n e g o  lo d o w ateg o  m orza  
i śm ie rć  je g o ;  4 )  W ło ch y ; 5 )  M a g iczn a  g ra  k o lo ró w  i cu 
d o w n e  o b ra z y  p rz y  p o m o cy  fizyk i d o k o n a n e . — C e n a  m ie jsc  
zn iżo n a : L o ża  n a  o só b  6, r s r .  3 k o p . 3 0 n a  u b o g ich ; loża 
n a  o só b  4 ,  r s .  2 k . 2 0  n a  u b o g ic h ; p a rq u e t  k o p . 5 0  i k o p .
5 n a  u b o g ic h ; m ie jsc e  n u m ero w an e  k o p . 4 0  i 5 n a  ubo g ieh ; 
p ie rw sz e  m ie jsc e  k o p . 3 9 , d ru g ie  m ie jsce  k o p . 2 0; g a le r ja  
k o p . 1 0 . p z ie c i  do  la t  1 0 -c iu  p lą c ą  n a  p ie rw sz e  i d ru g ie  
m ie jsce  po łow ę. —  P o c z ą te k  o g o d z in ie  w p ó ł do 8 -e j. —  
Wczoraj, by ło  o só b  4 7 5 . —  Onegdaj, b y ło  o só b  1 3 0 .

K U R S  G IE Ł D Y  W A R SZA W SK I EJ- 
dnia 13 (25> Październiku, ±Hb:9 r.

MONETY.

P ó ł-Im p erja ły  Rosyjskie . . . .  
D u k a ty  H olendersk ie  nowe ważne. 
F rydrychsdory  P rusk ie  . . . .
Pruski kurant za 100  t a l .

ta.
Orabowska; A lf re d —  p . Filleborn; H ra b ia  G a s to n  —  p .

jeślewski; B a ro n  —  p . Suszyński; M a rg ra b ia — p . Kowa
lew icz; D o k tó r  —  p . Zakrzewski; —  1-y ra z , u w e r tu ra  le 
gen d o w a Aladyn, H o rn e m a n a ; — 2 -g i  a k t  o p e ry  Faust- — 

«>by: Faust— p . Cieślewski; M e fis to fe le ś— p . Prohazka; 
ska ®’°l zata — Pan‘ Bowiakowska; S ieb e l —  p a n n a  Kwieciń- 

- M a rta — p a n n a  Stankiewicz; —  o b ra z e k  d ram a ty czn y , 
ja— Osoby: H ra b ia  A lfre d — p . Swieszewski;

* Przyjechali do Warszawy: jenerał - lejtnant Or
łów, 7. zagranicy; jenerał-major Ćhomentowski, z P e
tersburga; towarzysz ministra spraw wewnętrznych 
rzeczywisty radca stanu Obuclioio, z Wiednia; kamer- 
junkier książę Urusow, i rzeczywisty radca stanu 
llenryckson, z Petersburga;— wyjechał: jenerał-ma
jor Egger, do Lublina.

* L isty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, 
w d n iu  12 ( 2 4 )  b . m ., a  m ian o w ic ie  p o d  ad rese m : z używ a- 
n e m i m ark am i: S tro b a c h ' w O s tro w i, L ib e rm a n  w G ro d z i
sk u , G ro m ack i w R zeczy cy , Z ab o ro w sk a  w R c zw ad ó w ce , 
K ro m e r  w C zęsto ch o w ie , W śc ip sk a  w P ią tk u , D a n z ig e r  w 
N ie b o ro w ie , M ro zo w sk i w Ł u k o w ie , P io tro w sk i w T o p o la -  
n a o h , C h irszk o w icz  w  B rz y n ie , B . Z e lm a n  w K u ły sz u , P ro -  
w ize r  w B ła u n a , W ity c h  w L ip n ie , M ochow u w  W ia tce , 
L in b e lc z y k  w C zyżew ie, — listy, które winny być wysłane 

jako rekomendowane: D ow ó d ca  41  p ie c h o tn e g o  p u łk u  w 
Z asław k u , U rz ę d n ik  S ta n u  C yw iln eg o  w O stro w i, .—  B la t  i 
M a ro w sk i bez  o z n a c z rn ia  m ie jsc a , l is ty  bez  ad re só w , —  
litó w  m ie jsk ich  sz tu k  1 3 ,  w y ję ty ch  ze sk rz y n e k  p o cztow ych , 
ja k o  n a  k o sz t, d o rę c z o n e  n ic  b ę d ą , —  o raz  1 7 sz tu k  lis tó w  n a  
k o sz t d la  w y e k sp e d jo w a n ia  w e w n ą trz  k ra ju , j a k o  z n ie n a -  
k le jo n e m i m a rk a m i, w y p ra w io n e  n ie  b ę d ą , i z n a jd u ją  się  w 
k a n c e la r j i  p o .cz tam tu  d p  o d e b ra n ia .

* W  d n ia c h  l i i  1 2 ( 9 3  i 2 4 )  b ież . m ies. i ro k u , ch o ry ch  
w 8 - iu  cyw ilnych  sz p ita la c h : p rz y b y ło  5 4 , w yzdrow iało  
2 3 , um arło  
8 9 8 ) ,  z n ich  
k o b ie t  18 5 .

* Dnia, 12 ( 2 4 )  b ie ż . m ies. i r . ,  urodziło Się: chrze- 
sejan: p łc i  m ęzkie j 144 p łc i  ż eń sk ie j 1 0 ;  starozakonnych: 
p łc i  m ęsk ie j 2 , p łc i ż e ń sk ie j 5 , ra z e m  3 1 ; —  Z A W a r łO  
Śluby małżeńskie; p a r :  chrześcjan 10; starozakon
nych 4 ; —  umarło: chrześcjan: p łc i m ęzk ie j 7, p łc i 
ż e ń sk ie j 1 0 ; starozakonnych: p łc i  męzkiej 3 , p łc i  ż e ń 
sk ie j 4 , razem 2 4 .

P A P IE R Y  
(bez w artości kuponów  

Obligi S karbu  za rs. 100.
B ilety  S karbu  K ró l. P o l. za r s . ' 10ó 
O bligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę....................................
C ertyfikaty B anku  na  Oblig. cząstk . 1." A.

po złp . 300 za sztukę .
L it. B . po z łp . 200 za sztukę z kupon.

» „  ,, bez kuponu  .
L isty  Zastaw ne I i i- g o  O kresu S erji 1-ej

za rs. 1 0 0 ...........................................
L isty  Zastaw ne I i i - g o  O kresu  S erji 2-ej

za rs. 100*)..........................................
Obligi Tow arzystw a K redyt. Ziemskiego. 
L is ty  likw idacyjne za rs. 100*)
D ow ody Kom. C entr. L ikw . za rs. 100 '
5 pozyczka rosyj. S tig litza  z r. 1854 za

rs. 1 0 0 ..............................
6 pozyczka rosyj. S tig litza  z r. 1855 za

rs. 100 . . . . .
B ilety  B anku  Ces. Ros z r. 1860 za rs 

100 . . .
M etalik i X»uto\ve za rs. 100 

j, Sierpniow e za rs. 1 0 0 .
R osyjska pożycz, prem. z 1864  rs. 100

I’ . ”  >> x 1666 rs. 100 .
5»/„ L is ty  Zastaw. Rosji
A kcje  Głównego Tow arzystw a R osyjskie

go dróg żelaznych rs. 125 . 
O bligacje Głów. Tow. Ros. D ró g  Żel" po 

fran k . 2,000 za rs. 100 . .
A kcje  D rogi Żel. .W ar.-W ied . za sztukę. 
O bligacje D rogi Z el. W ar.-W ied. po fr. 

500 za sztukę . . . . . . ;
A kcje D rogi Zel. W ar.-B ydgoskiej za rs

. 1 0 0  ■

A kcje  Żeglugi P arów . K raj. rs. 100 
A kcje D rogi Zol. W ar.-T erespo lsk ie i za 

rs. 100  . . . .
O bligacje K olei Żel. W ar.-T erespo lsk icj. 
A kcje  D rogi Zel. fab. Łódzkiej rs. 100

W E X L E .
• 100  T a l.

Żądano j P łacono 

Rs. K. | Rs. I k7

91

90
100

75

32

15
33 
40

91

89
100

74

87
102
101

102 75 102

75 j 87
50 O 02 
75 f101

71

B erlin  .
?)

W rocław  
G dańsk . 
H am burg 
L ondyn  . 
P aryż . . 
W iedeń . 
P etersburg

?ł
M oskw a .

300 B . M k.
1 E t. St.

300 F ra n k . 
150 Zł. W . A. 
100 Rsr.

2 m.
jk. t. 
ja 
i 2

m.
m.
m.
m.
m.
m.
m.
t.

m.
t.

72

101

118

8
96
97

50

50

65

90

25

25

5 117

8
90
80

8
96

90

7
60

* W artość  kuponu bież. od L istów  Z astaw nych rs. 1 k. 35 '%  
”  ”  » °d  L istów  L ikw idacyjn . rs. 1 k. 60.

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  
A j  e n  t u r y  R u d o l f a  Okręt  
z Berlina, d. 11 (2 3 ) Października 1869 r.

4 , p o z o s ta ło  1 8 1 3  (m ężczy zn  8 2 5 , k o b ie t 
w sz p ita lu  s ta ro z a k o n n y c h  m ężczyzn  1 8 5 ,

3
2
2
2

Z B E R L IN A .
B ilety  B anku  Rosyjskiego. . . .

.W eksle n a  W a r s z a w ę ........................
„  P e te rsb u rg  3 tygodn. .
„  ,, 3 miesięczny
„ Londyn
,, P aryż

H am burg 
„  W iedeń

L isty  Zastaw ne 4 % ..........................................
L isty  L ikw id acy jn e . . . .
O bligacje Skarbow e 4 %  . . . . . ..
K oleje R osyjskie....................................
A kcje  D rogi Żelaznej T erespolskiej^ . .
O bligacje D ro g i Żelaznej Terespolskiej . 
A kcje  D rogi Żelaznej W arsz .-W iedeńsk iej 
A kcje  D rogi Żel. W arsz.-B ydgoskiej . .
Nowa pożyczka prem jow a 1-ej emisji . .

„  „  i, 2-ej e m is ji . .
5 -ta Pożyczka S t i e g l i t z a ..............................
5 %  L isty  Zastaw ne R u s k i e ........................

Żyto n a  t a r g a ' .....................................
,, na  dostaw ę w jes ien i . . . .

Z W IE D N IA .

W eksle n a  L ondyn  . . .  . . . .
„  H am burg  . ..............................
„  P a r y ż ..........................................

P ożyczka N arodow a . . . . . . .
5 %  M e ta l ik i ......................................................
A kcje  B a n k u -K re d y to w e g o .........................

Z P A R Y Ż A .

R e n ta  3 % .................................... •
R en ta  W ł o s k a ...............................
A k c je  K redytu  R uchom ego . .

Z  L O N D Y N U .

3 %  P ap iery  (C oaso ls) . . .

żądają  | p łacą

; [ T i  '
I 75%
! 63 %
i 6 2%
i  6 2 3 %  

8 1 % , 
150%

| 82 
| 68  
i 56%
I 67 Vf
! 92 %

i 7 9 %  
i 87 %

119%  
116%

4 8 %  
47 %

122 80 
90 40 
48 80 
69 20 
59 70 

240

71 30
53

212

i
! 9 3 %



r.
2 3  4 .6

D l i l J I S Z f M I  KllZĘDOWE. -  M i  II III II, II, II 1,1 I I O  I i ] ,  IIII,IE II 1,1.
UWIADOMIENIA IPRZYWILEJE. 
3AJIB.IEHIJ1 II ilPJIBMErOI.

N. D. 7476'. Tlpam une.ibcm.ite 'man, K m -  
M ucin  lOc/nnuiH. 

npnwf,HHHCb It-b 44 CT. rpaiKjaHCKaro Oy- 
JODpOH3FOJCTBa, 06'LHR.IneTT> HTO p tm e -  
H iejn, Ka.i,u 'r„K .iro rpnjnjaHCKaro T pyóyH a- 
x a  0Tb 23 A n p tjw  (5 M an) c. r. no Hcity Ma- 
pin  I pa.G, RCKOft, ypojKjfcHiioft' In .i.:e  cocto- 
hbiuhmch, noĆT,iHOBjiein> -iipoci, c hu jT. tu-icT; 
OTH0CHTpjE.no ó e y u k c T H O  O T C y T C T u y io in a ro  
K Jx ijc a  I  n iu e  ( Ju lju sz a  H ille )  u  u i„ ripon3 
b o jc tu u  TaKOBaro. HannaaeHT. IIojeyjoK Ti 
U ia jK D B C K aro  M iiponaro  C y j a .

r .  Iiupni ina, 1 (13) O ursópii 1869 r. 
HaiajibHHKT. OTjlixeHbr, riyxajbCKiB.

W zastosowaniu się do art. 44 K. C. P. p o 
daje do wiadomości osób interesowanych, 
że T rybunał Cywilny w K aliszu wyrokiem z 
dnia 23 Kwietnia (5 M aja) r. b na  powódz
two Marji z H illerów  Grabowskiej wydanym  
śledztwo co do zaginionego Ju lju sza  Hi lie, 
n ak aza ł id o  wyprow adzeuia takow  go Pod- 
sędka  S ą d u lh k o ju  O kręgu Szadkowskiego 
wyznaczył

W arszawa d. ! (13, Października 1869 r. 
2 —1 N aczelnik W ydziału, Puchalski.

OTWARCIE SPADKÓW. 
OTKPHTIE łIACJIT»'I(JTBrR.

N. D. 7754. liejent fkancolarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Do regulacji spadku po śmierci Juljanny z 
Dembowskich Kamińskiej, właścieielki dóbr 
W ilkuc ce okręgu Brzezińskiego termin na d. 
23 Stycznia (4 Kutego) 1870 r. wyznaczony 
został.

Do regulacji spadku po śmierci Franciszka 
Ksawerego Cholewickiego współwłaściciela su
my rs. 900 z procentami, poprzednio na do
brach Targówek okręgu W arszawskiego zabez
pieczonej, pożyczką Towarzystwa Kredytowe
go Ziemskiego spłaconej i w depozycie tegoż 
Towarzystwa złoconej, termin na dzień 20 
Kwietnia (2 M aja) 1870 r. wyznaczono.

Jan  Masłowski.

N. D. 7 745. liejet Kancelaijt Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Z powodu śmierci: 1. Adama Glińskiego współ
właściciela dóbr Osendowice lit. A, i */o części 
Osendowice lit. B , w dwóch oddzielnycu księ

g a c h  wieczystych uregulowanych, w okręgu 
Łęczyckim leżących i 2. Ksawerego Ubysz, 
współwłaściciela połowy prawa własności dóbr 
Wojciechowice część lit. A, w okręgu Orłow
skim leżących, toczy się postępowanie spadko
we, do regulacji których to spadków, termin 
na dzień na d. 13 (25) Stycznia 1870 r. w kan- 
celarji mojej wyznaczam.

Stanisław Rościszewski.

N. D. 4137
Po A nnie Korandowiczównie lub Korondo 

wiczownie lub Kurantowiczownie na dniu ,8  
L ipca 1818  r. w W arszaw ie zm arłej, pozo
s ta ł spadek wakujący, składający się z sumy 
rs. 120 kop. 38 w Banku Polskim  złożonej. 
Ponieważ do spadku  tego n ik t się  dotąd nie 
wylegitymował, st, sownie zatem  do P o s ta 
nowienia b. Rady A dm inistracyjnej Króle 
8twa z dnia 30 S tycznia (.1 i Lutego) 1842 r,, 
wzy am w szystkich interesantów , ażeby w 
ciągu sześciu m iesięcy od daty  zam ieszcze
nia tego obwieszczenia tak  w Dzienniku 
W arszawskim , jako  też w D zienniku U rz ę dowym Gubernji W arszaw skiej z prawam i 
swem, zgłosili się i takowe w drodze w ła śc i
wej udowodnili, po upływie albowiem tego 
czasu P ro k u ra to rja  w K róle dw ie, wniesie do T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie ż ą 
danie o wprowadzenie Skarbu  K rólestw a w posiadanie rzeczonego spadku.

W arszawa d. 24 Lutego (8 M arca) 1869 r. 
2—3 D ekuciński, Obr. Pr.

LICYTACJE. —  TOPEIŁ
jV. D. 7326. Magistrat Miasta Warszawa.

Podaje do wiadomości powszechnej, że w d. 
24 Października (5 Listopada) r. b. o godzinie 
12 w południe, odbędzie się w sali posiedzeń 
M agistratu licytacja głośna in plus na trzylet
nie wydzierżawienie części placu miejskiego w 
W arszawie pod Nr. 1582 lit. E. przy ulicy Skła
dowej położonego, literami a. b. f. g. h. na pla
nie sytuacyjnym zakreślonego, zajmującego po
wierzchni stóp kwadrat, rosyjskich 10.312,23 
Czyli łokci kwadratowych polsk.ch 2887 y, od 
sumy obniżonej do rs. 108 wyraźnie rubli sre
brem sto ośm rocznej dzierżawy, w warunkach

zamieszczonej i do niniejszej licytacji podanej.
Mający przeto zamiar ubiegania się o tako

wą dzierżawę, zechcą się zgłosić w czasie i miej
scu wyżej oznaczonym wraz z kwitem kasy głó
wnej ekonomicznej miasta na złożone vadium 
w ilości rs. 10 i na koszta ogłoszenia rs. 10, 
które nieutrzymującemu się przy licytacji na
tychmiast zwrócone będą, zaś utrzymującego 
przy dzierżawie, po dokompletowaniu na kau
cję do wysokości r/s części wylicytowanej sumy 
dzierżawnej, zatrzymane zostanie w depozycie 
tejże kasy aż do ekspiracji dzierżawy.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do przejrzenia w wydziale Admini
stracyjnej każdodziennie, wyjąwszy dni świąte
cznych i uroczystych dworskich.

W arszawa d. 24* Wrześ. (6 Paźdz.) 1869 r.
W  nieobecności p. o. Prezydenta,

Radny M agistratu,
Radca Stanu, Mazurkiewicz. 

2 - 3  Naczelnik Kancelarji Zdzitowiecki.

N . D . 7541. Dyrekcja Dróg Żelaznych 
Warzzawsko- Wiedeńskiej i  Warszawsko- 

Bydgoskiej.
Podaje do powszechni j wiadomości, że do 

dnia 28 Października  ,9 L istopada) 1869 r. 
w łącznie, przyjm ow ane będą w biórze Dy 
rek rji opieczętow ane deklaracje n a  dostawę 
pokładów  w ciągu roku 1870, mianowicie: 

7ó,500 sztuk  pokładów  dębowych zwyczaj
nych;
* 35,500 sz tu k  pokładów sosnowych zwyczaj
nych;

32,188 stóp bieżących pokładów  dębowych 
pod rozjazdy.

Otwarcie d ek h racy j, k tó re  opatrzone być 
winny czytelnym  napisem:

,,D eklaracje na dostawę p o k ła d ó w  do dróg  
żelaznych W a rsz a w sk o -W ie d y ń sk ie j i W ar
szawsko B ydgoskiej w ciągu roku  1 STO” , 

n astąp i dnia 28 Października (9 L istopada) 
o godzinie 11 z ra n a  w obec staw ających de- 
deklarantów .

i ostaw a pierw szych dwóch gatunków  po
kładów, może być podzieloną na p a rtje  nie 
n .niejsze jak  po 8,000  sztuk, trzeci zaś g a tu 
nek tylko w całości może być dostawiony.

W arunk i dostawy mogą być p rze jrzan e  
każdodziennie wyjąwszy n iedziele  i św ięta w 
godzinach biurowych w K ancelarji D yrek
cji, na nad to  w b iórach Zawiadowców sta- 
cyj: W arszawa, Skierniewice, Petroków , C zę
stochow a Sosnowice, Łowicz i Kutno. 

W arszaw a d 3 (1 5 ) Październ ika  1859 r.

N . D. 7750. Komisarz Policji Administracyjnej 
Cyrkułów H 11 Miasta Warszawy.

Na zasadzie upoważnienia JW . Prezesa Try
bunału Cywilnego w Warszawie z dnia 9 (21) 
Października r. b. za Nr. 12,739, podaję do 
powszechnej wiadomości: iż w dniu 15 (27) 
Października r. b. to jest w Środę o godzinie 
10 z ranaw dom u podN . 541 przy ulicy Długiej 
sprzedane zostaną przez publiczną licytację ru 
chomości jako  to: meble, garderoba, bielizna 
i t. p. po niegdy Antonim Kowalewskim pozo
stałe, a to za gotowe pieniądze zaraz płacić 
się mające.

W arszawa d. 11 (23) Października 1869 r, 
Asesor Kolegjalny, Brodzki.

N. D. 7757. W  dniu 14 ( 2 6 ) Października 
1869 r. poczynając od godziny 9 z rana na p la
cu targowym Muranów zwanym w Warszawie, 
w drodze egznkucji Sądewej zajęteru rucho
mości, to jest meble machoniowe i jesionowe, 
lustra, lanszafty, garderoba i bielizna męzka, 
naczynia stołowe, lampy, książki rozmaite, ze
gar i inne rozmaite przedmiota przez licytacją 
publiczną sprzedane będą.

A. Tymecki, Komornik.

N. D. 7779. Podaje do powszechnej wiado
mości, żo zajęte  w drodze egzekucji sądowej 
dochody nieruchom ości N. 1497 w W arszawie 
przy ulicy Z łotej położonej wydzierżawione 
będą przez publiczną licytację  na rok  jeden, 
poczynając od dnia 1 S tycznia n. s, 1870 r . ,  
do tegoż dnia i m iesiąca 1871 r.

Term in do licytacji na  dzień 16 (28) P a ź 
dziernika roku bieżącego godzinę 10 z rana, 
ne  gruncie rzeczonej nieruchom ości p rzed  
podpisanym  Kom ornikiem  oznaczonym  z o 
stał.

L icy tacja  rozpocznie się od sumy rs. 900.
B liższe warunki licytacyjne przpjrzune 

byc mogą w K a n c e lr ji  podpisanego Kotnor-

t nika. w W arszaw ie przy  ulicy B ielańskiej 
( pod vr  609 utrzym ywanej, zgś w dniu 14 26) 
j Października r. b. o godzinie 10 rano na pla- 
! cu targowym przy trzech Krzyżach zwanym, 

w W arszaw ie, i w dam  15 t27j Październ ika  
t- r  o godzinie 10 z ra n a  i o 12 w południe  
na targu M uranów zwanym w W arszawie, 
p raw nie zajęte  w drodze egzekucji sądowej 
ruchomości jako to: m»ble machoniowe, je 
sionowe, zeg iry , lsm py, lustra, garderoba 
1 1 p przedm iota, p rzez  publiczną licy tacje 
sprzedane zostaną.

! 1-1
Popławski K om ornik

JS/. D. 7 728. Dyrekcja Dróg Żelaznych 
Warszawsko- Wiedeńskiej i  Warszawsko- 

Bydgoskiej.
Podaje do wiadomości osób interesowanych, 

że do dnia 15 (27) Listopada r. b. przyjmowa
ne będą przez Naczelnika Kancelarji Dy
rekcji lub mogą być nadsyłane franco do biura 
Dyrekcji deklaracje opieczętowane na dostawę 
w 1870 r. 18,000 sztuk szyn żelaznych dla dróg 
W arszawsko-Wiedeńskiej i Warszawsko-Byd- 
gowskiej.

Każda szyna ma mieć długości 21 stóp an
gielskich.

D eklaracje opatrzone być winny napisem.
„D eklaracja -na dostawę w r. 1870 szyn że

laznych dla dróg Warszawsko-W iedeńskiej i 
W arszawsko-Bydgoskiej”

Otwarcie deklaracji nastąpi w d. 15 (27) L i
stopada r. b. o godzinie 1 po południu, w sali 
sesjonalncj dworca drogi żelaznej Warszaw
sko-W iedeńskiej w obec deklarantów  o ile się 
zgłoszą.

Deklaracje po upływie oznaczonego terminu 
złożone, przyjęte nie będą.

Szczegółowe warunki dostawy dostawy szyn 
na żądanie będą przesyłane bezpłatnie przez 
Biuro Dyrekcji.

W arszawa d. 10 (22) Października 1869 r.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. MACTIILM O S X M E I f f i l .
N. D . 6926.

DRUGIE RUSKIE
T O W A R Z Y S T W O  UH K Z P I E O Z E i MA

OD O G NIA
w

Z

I K S .

St. P E T E R S B U R G U ,
założone w roku 1835 , 

k a p ita łe m  zak ład ow ym

A  , » 0 0 , 0 0 0
w całości wniesionym

i  z n a c z n y m  fu n d u sze m  reze rw o w y m ,
przyjmuje za pośrednictwem niżej podpisanych (Generalnych tgr ilt i in  swych w Króle
stwie Polskiem, wszelkiego rodzaju ruchomości tło ubezpieczenia, po składkach 
Stałych i umiarkowanych. Przypadające wynagrodzenia za poniesione szkody T o
warzystwo kierując się sprawiedliwemi zasadami, z wszelką akuratnością załatwia i w razie zacho
dzących sporów, poddaje się wyrokom sądów Królestwa. Pozwolenie do ubezpieczenia się w Ru
skich Towarzystwach stosownie do postanowienia Komitetu Urządzającego z dnia 6 (18) W rze
śnia 1868 r., ze strony Instytucji krajowej ubezpieczeń nie jest wymaganem.

5 - 6 -  11978

Agenci Generalni,
Mroiientoerg-, le lk e^ b iu im  et Como.

t t i : ___ xt: .........ł  . t ■-Ulica Niecała Nr. 6145.

N. D. 7756.

HUSKIE
• j u m i b i )

W  PETERSBURGU,
z Kapitałem Zakładowym Rsr. 2,500,000.

Przyjmuje ubezpieczenia w szelk’egi. rodzaju ruchomości, domowych 
towarów, ruchomości i zapasów fabrycznych i gospodarskich, przeciw stratom od ognia, pod 
bardzo korzystnemi warunkami.

Regulowanie strat i wypłata należności odbywa się na zasadach s p r a n  iedii- 
wych, z wszelką możliwą szybkością.

D la ubezpieczenia się w Towarzystwie Ruskiem, pozwolenie Rządowej Instytucji asekuracyj
nej, stosownie do postanowienia Komitetu Urządzającego z dnia 6 (18) W rześnia 1368 r. nie jest 
więcej wymagane.

Generalny Agent,
M IK O Ł A J  R O T i l  A I D .

Hióro przy ulicy Elektoralnej w domu W .  Feldhusen pod Nr. 4, 
(dawniej 745,6) obok gniaclni Bankowego. 1 - 6 — 16610.

N .D . 7636.
Ot-ł llpan .ien ia  PyccKaro OGnieci-ua 

llapoxojcT ua it ToproB.ni.
B n j i e T M  H J H  B p C M e H H M H  C B H jń T e j f c C T B a  

H a  n p o i S A T .  o t l  O jeceu  j o  I I o p T 'Ł - C a H j a  
k t .  j h i o  O T i r p b i T i n  C y a u K a r o  K a u a x a  ó y j y T T ,  
B H j a B a T i . c n  i r n  I I p a H j e H i a  O ó i g e c T B a ,  b - l  
C T . - I I e T e p ó y p r h  ( H a  y r a y  H c B c n a r o  h  T p o  
m i K a r o  n e p y c j K a  j o m t .  P o c T O B U e B a )  h  b o  
b c S x t ,  a r e H C T B a x i .  O ó i g e c T B a  t o . i l  k o  4 0  
n«THa,ii(aTaro n i e j a  cero  OiiniOpa bkjiouhtc.il h o . 
B a T l m i ,  c t»  16 H H C x a  B u j a n a  ó n a e T O L T .  b t»  
B L U u e 0 3 H a u e H H h i x b  B t C T a x T .  n p e z p a n t a e T O i

N. D. 7338. W  dniu 8 Września b. r. stra
cone zostały na drodze pomiędzy Warszawą 
a Sękocinem, Hnukowe świadectwa  
pod Nr. 8088, 8097, 8101 i 93634 na zasta
wione kosztowności, ktoby takowe świadectwa 
znalazł, raczy je  przedstawić do Banku, gdyż 
stosownie do zrobionego już w Banku zastrze
żenia przez zatrzymanie świadectw, żadnej dla 
siebie korzyści mieć nie będzie. 1—3 — 12648

N. D. 7329. Podaje do powszechnej wiado
mości, iż Bilet l.ombardowy wydany 
za Nr. 7,258 na rs. 1 6 0  przypadkowo zaginął.

Wzywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od d. 25 Października” 1869 r., to 
jest od daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się i 
prawo posiadania onegoż w Dyrekcji Lombar
du udowodnił, gdyż w przeciwnym razie, dupli
ka t biletu wydanym zostanie osobie, której na
zwisko zapisane w księgach Dyrekcji. 3- 3

N. D. 7755. Podaje do wiadomości publicz
nej iż Bilet I . o m b A r d o w y  wydany za 
Nr. 1159 na rs. 5, zaginął. Wzywa się więc 
posiadacza, iżby najpóźniej w 6 tygodni od d. 
19 Września (1 Października) r. b., to jest od 
daty ostatniego ogłoszenia, zgłosił się i prawo 
posiadania onego w dyrekcji lombardu udowo
dnił, gdyż w przeciwnym razie, duplikat biletu 
wydany zostanie osobie, której nazwisko zapi
sane w księgach dyrekcji. (12,136)

 ^ .L ra k a rn i Rządowej Okręgu Naukewego W arszaw sk ieg o - Za pezweleniem Cenzury.

(Dalszy ciąg Ogłoszeń w Dodatku.)
DODATEK.


